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Jakże ciasna jest brama i wąska droga, która prowadzi do życia, 
a mało jest takich, którzy jq znajdują" (Mt 7,14)



DZIEWIĘTNASTA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU 

DUCHA ŚWIĘTEGO

^Jękcja
z Listu 

św. Pawła Apostoła 
do Efezjan (4,23—28)

Bracia: Odnówcie się duchem u- 
mysJu waszego i obleczcie się w 
nowego człowieka, który według Bo
ga stworzony jest w sprawiedliwoś
ci i w świętości prawdy. Dlatego 
odrzuciwszy kłamstwo, mówcie każ
dy prawdę z bliźnim swoim, bo je
steśmy jedni drugich członkami. 
Gniewajcie się, ale nie grzeszcie: 
niechaj słońce nie zachodzi nad za
gniewaniem waszym. Nie dawajcie 
przystępu szatanowi: kto kradł niech 
już nie kradnie, lecz raczej niech 
pracuje, wykonując rękoma swymi 
to, co dobre jest, aby miał skąd u- 
dzielić potrzebującemu.

WANGEUA
według 

św. Mateusza 
(22,1— 14)

Onego czasu: Jezus mówił do
przedniejszych kapłanów i faryze
uszów w przypowieściach, rzekąc: 
Podobne stało się królestwo niebies
kie człowiekowi królowi, który spra
wił gody małżeńskie synowi swemu. 
I posłał sługi swoje, aby wezwać 
zaproszonych na gody, a nie chcieli 
przyjść. Potem posiał inne sługi mó
wiąc: Powiedzcie zaproszonym: Oto 
ucztę mą przygotowałem, pobite mo
je woły i co było karmnego, i wszy
stko gotowe, przybywajcie na gody. 
Ale oni nie dbając o to, odeszli: 
jeden do posiadłości swojej, a dru
gi do kupiectwa swego, a pozostali 
pochwycili jego sługi i zelżywszy 
ieh zabili. Gdy to posłyszał król, 
rozgniewał się posławszy wojska 
swoje, wtrącił onych mężobójców, a 
miasto ich podpalili. Wtedy rzekł 
sługom swoim: Gody wprawdzie są 
gotowe, ale zaproszeni nie byli god
ni. Idźcie przeto na rozstaje dróg, 
a kogokolwiek znajdziecie, wzywaj
cie na gody.

I słudzy jego wyszedłszy na dro
gi zgromadzili wszystkich, których 
napotkali, złych i dobrych, i napeł
niła się sala godowa biesiadnikami. 
A wszedł król, aby zobaczyć bie
siadników, i ujrzał tam człowieka 
nie przyodzianego w szatę godową. 
I rzekł Mu: Przyjacielu, jakże tu 
wszedłeś, nie mając szaty godowej? 
A on milczał. Wtedy rzekł król słu
gom: Związawszy mu ręce i nogi 
wrzućcie go do ciemności zewnętrz
nych: tam będzie płacz i zgrzytanie 
zębów. Albowiem wielu jest wez
wanych, lecz mało wybranych.
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Na kilka tygodni przed końcem roku 
kościelnego, a konkretnie od osiemnastej 
niedzieli po Zielonych Świętych liturgia 
starokatolicka zwraca uwagę wiernych na 
zapowiedziane w  Biblii powtórne przyjś
cie Chrystusa. Nie jest to tylko prawo cy
klu, dzięki któremu w ciągu trzystu sześć
dziesięciu pięciu dni odtwarzamy dzieje 
Bożej ekonomii zbawienia. Kościół, przy
pominając człowiekowi prawdy eschatolo
giczne, działa jak doświadczony pedagog, 
przypomina mu, jeśli on zapomniał lub 
usiłował nie myśleć o tym, jak szybko 
przemija życie i nadchodzi kres doczesnoś
ci. Kieruje także nasze myśli ku niebu, 
gdy zagubimy się w  troskach i cierpieniu, 
tracąc sens życia. Obie te postawy są 
sprzeczne z chrześcijańską wiarą, dobrze 
więc się dzieje, że liturgia przypomina 
nam, co nas czeka i jak należy przygoto
wać się na spotkanie z Chrystusem. To 
niezwykle ważna sprawa dla każdego 
członka Kościoła i dla wszystkich ludzi. 
Jezus umarł za całą ludzkość, a więc zba
wienne działanie Jego męki obejm uje każ
dą jednostkę, każdą osobę. To, czy sko
rzystamy z dobrodziejstw zbawienia, zale
ży już od nas.

Chrześcijanie pierwszych lat życia Koś
cioła byli przekonani, że Mesjasz wróci 
niebawem. Oczekiwali Go z utęsknieniem 
i modlili się, by nie zwlekał z przybyciem : 
„Przyjdź Panie Jezu!”  Niektórzy zanied
bali z tego względu wykonywania swoich

trzny, żyjący łaską, przepojony Duchem
—  tak przemawiał do nas św. Paweł w 
wielu poprzednich czytaniach. Przemawia 
językiem  natury o sprawach nadnatural
nych, stąd wynika trudność w zrozumie
niu jego obrazów. Z tej racji Apostoł sta
ra się zawsze wyjaśniać słuchaczom, czy 
też czytelnikom, może nie tyle istotę zja
wiska, co drogę, by można je było po 
jakimś czasie objąć, jeśli nie umysłem to 
sercem. Klasyczny przykład mamy w  dzi
siejszym czytaniu. Słowa o odnowieniu 
umysłu, o przywdzianiu na siebie nowego 
człowieka, stworzonego w sprawiedliwoś
ci i świętości prawdy, wykłada natych
miast językiem  moralisty, przez podanie 
konkretnych wskazówek, jak dojść do od
nowy, sprawiedliwości i świętości: „Prze
to odrzućcie kłamstwo, m ówcie każdy 
prawdę bliźniemu, bo jesteście członkami 
jeden drugiego. Gniewajcie się, ale nie 
grzeszcie, niech słońce nie zachodzi nad 
waszym zagniewaniem. Nie dawajcie 
miejsca diabłu. Kto kradł, niech już nie 
kradnie, lecz raczej niech pracuje w yko
nując to, co dobre własnymi rękami, aby 
miał się czym podzielić z potrzebującym ” .

A  więc nie wolno ani siebie, ani dru
gich zadręczać ciągłym niepokojem z te
go powodu, że nieuchronnie zbliża się ko
niec doczesności i Chrystus przyjdzie roz
liczyć świat z wykorzystania darów Bo
żych. Rzeczywistość eschatologiczna ma 
według Apostoła Pawła jakby dwie fazy:

„Obleczcie się w nowego człowieka’
obowiązków wobec rodzin i społeczeństwa. 
Tych musiał Kościół przywoływać do po
rządku, by nie jedli darmo chleba. Gdy 
ostygł pierwotny entuzjazm i uświadomio
no sobie, że przecież Zbawieciel nie podał 
dokładnego terminu swego powrotu na zie
mię, zaprzestano oczekiwania z dnia na 
dzień na koniec świata. Łączono natomiast 
koniec świata z okrągłymi datami, np. po
szczególnych stuleci. Nasiliły się też prak
tyki wędrownych kaznodziejów, którzy 
straszyli ludzi bliskim końcem świata i ka
rami, jakie Mesjasz-Sędzia rzuci na świat, 
gdy przyjdzie go sądzić. Ta częściowo sku
teczna metoda wychowawcza przyniosła 
więcej szkód niż pożytku dla świętej wiary 
Albowiem  miejsce chrześcijańskiej miłości 
zajął strach przed karami.

W nikliw a analiza katechezy Paw iow ej poda
wanej od ubiegłej niedzieli w  lekcjach  mszal
nych pom aga nam ustrzec się w szelkich - w y
paczeń w  rozum ieniu praw dy o pow tórnym  
przyjściu Pana. Katecheza ta przede wszystkim 
uczy pełnego godności, tw órczego oczekiwania 
na Jezusa, bez w yznaczania Mu czasu na p rzy j
ście. W łaśnie dzisiejsze czytanie, chociaż stosun
kow o krótkie, zawiera m ateriał na w iele rozw a
żań w  tym  względzie. Na wstępie powtarza 
Apostoł w ielokrotnie już cytowaną zachętę: 
„O dnów cie się duchem  umysłu waszego i ob 
leczcie się w  now ego człowieka, który według 
Boga stworzony jest w  spraw iedliw ości i św ię
tości praw dy” .

Nowy człowiek —< to człowiek Boży, 
sprawiedliwy i święty. Człowiek w ewnę-

indywidualną i kosmiczną. Błędem wielu 
pokoleń było oglądanie się wyłącznie na 
tę drugą fazę, która ma się dokonać w 
nieznanej i nie podanej przez pisarzy świę
tych przyszłości. Tymczasem dla poszcze
gólnego człowieka ważniejsza jest ta pier
wsza faza, która dokonuje się już dziś 
i której konsekwencją będzie publiczne 
spotkanie ze Zbawiecielem - przy końcu 
czasów. Tu i teraz wykuwa się charakter 
tego spotkania, „bo  gdzie drzewo upad
nie tam leżeć będzie”  —  takimi spotka 
nas Jezus, jakimi pozwolim y się ukształ
tować Jego łasce w tym życiu.

Oblec się w  nowego- człowieka to nic 
innego, jak wchłonięcie w  siebie rzeczywi
stości nadprzyrodzonej, przyniesionej przez 
Chrystusa w  czasie pierwszego przyjścia 
i pozostawionej Kościołowi do ciągłego o- 
ferowania nowym  rzeszom wierzących. 
Takie rozumienie aktywnego, zgodnego z 
Bożymi prawami życia doczesnego, pod
noszonego z dnia na dzień na wyższy po
ziom doskonałości, podaje sam św. Paweł. 
W Liście do Rzymian czytam y: „P rzyo
bleczcie się w  Pana Jezusa Chrystusa” . 
Drugie spotkanie Chrystusa z Jego wier
nymi odbędzie się już nie tylko w  od
mienionych duszach, ale również w  udu
chowionym  ciele.

Ks. A.B.



SŁOWO BRATERSKIE
„ Chleba naszego pow szedniego  
daj nam dzisiaj...’’

„Łaska W am  i pokój od Boga, Ojca naszego i od Pana Jezu
sa Chrystusa”

Um iłow ani w  Chrystusie Panu, P olskokatolicy !

Pozdraw iając Was słowem  Apostolskim , kieruję m oje  S ło
w o Braterskie, prosząc o m odlitw y przyczynne w  intencji 
uproszenia łask Bożych o słoneczną pogodę i zbiór chleba.

Chleb —  ow oc ziem i i pracy rąk ludzkich. Sym bol życia. 
Codzienny pokarm  ludzki. Bez chleba nie ma życia. On nam 
towarzyszy na co dzień, daje życie, wzm acnia siły. Po niego 
w yciągają się ręce łaknących, za nim  w yglądają oczy um ie
rających z głodu m ilionów  ludzi. Smak chleba znam y w szy
scy, ale docenia jego wartość ten, kto chociaż raz w  życia 
był napraw dę głodny, a nie m iał chleba. Czym jest głód 
z braku chleba, w iedzą starsze pokolenia Polaków, których 
nie om inął koszm ar w ojny, w iedzieli m ęczennicy b. obozów 
koncentracyjnych, jeńcy  w ojenni, w iedzą i dzisiaj narody św ia
ta, gdzie m iliony dzieci i  dorosłych ludzi codziennie um ierają 
z braku pożyw ienia —  z braku chleba. W iem y o tym  dziś 
z rozdzierających nasze serca reportaży telew izyjnych oraz z 
innych środków  inform acyjnych.

Gdy Pan Jezus w idział głodne rzesze ludu, pow iedział do 
uczniów : „D ajcie  w y im  jeść” (M t 14,16). Nie sądził, że nad
użyje swej mocy, jeżeli uczyni cud, aby nakarm ić głodnych. 
Od posiadania chleba może niekiedy zależeć nie tylko zdro
w ie  człowieka, lecz i jego stan duchowy, a nawet zbawienie. 
Gdy Izraelici byli na pustyni, zabrakło im  pokarmu. Głodny 
lud zaczął szemrać przeciw ko M ojżeszow i i Bogu, i w spo
minać garnki pełne mięsa, jakie miał w  niew oli. Głodny 
człow iek jest gotów  do buntu przeciw ko Bogu. Brak chleba 
jest w ielk im  nieszczęściem , lecz jego nadm iar może być także 
szkodliwy.

Pan Jezus uczynił w ielką rzecz, staw iając prośbę o chleb 
pow szedni i nadał tej sprawie w łaściw ą rangę. Jednak w  
pierw szej kolejności sprawy Boże, a zaraz potem  sprawy 
chleba! Stworzyciel, a potem  stworzenie, człow iek i jego 
potrzeby. W  każdej kruszynie chleba powinien człow iek d o j
rzeć Boga, Jego opatrzność, Jego starania o stworzenie, zw ła
szcza dla człowieka. Chleb przyjm ow any w yłącznie jako ow oc 
ziemi jest spożyw any dla ziemi. Dopiero wrówczas, gdy pam ię
tamy, że otrzym ujem y go z ręki Boga, staje się praw dziw ie 
naszym pokarmem . G dy chleba Bóg nie pobłogosław i, jest 
on ow ocem  ziemi, który nas chw ilow o utrzym uje przy życiu 
cielesnym, lecz nie m a w  nim  składników  życia duchowego. 
Gdy człow iek nie w idzi, że to Bóg kładzie nam  w  ręce chleb 
powszedni, byw a tak, jak  to pow iedział prorok Aggeusz: 
„Jecie, lecz n ie do syta, pijecie, lecz nie ugasicie pragnienia; 
ubieracie się, lecz nikt nie czuje ciepła ’ ’ (1,6). Pan Jezus w ią
że chleb z Bogiem  i w  N im  w skazuje cel życia.

Nasze polskie pow ojenne czy w spółczesne pokolenie, pom i
mo. różnych okresów  trudnych w arunków  materialnych, dzię
ki Bogu nie zaznało dotychczas głodu, nie łaknęło chleba, ma 
go pod dostatkiem. Sm utkiem napawa fakt, iż w ielu  ludzi za
traciło szacunek dla chleba i —  co jest bolesne —  w yrzuca 
się go w ielkie ilości na śm ietnik i karmi się nim  trzodę 
chlewną.

Pam iętajm y zawsze i wszędzie, że chleb to dar Boży, to 
ow oc ziem i i pracy w ielu rąk ludzkich. To cud Bożej Opatrz
ności żyw iącej świat. Chleb, zanim  znajdzie się na naszym sto
le, w  naszych rękach, przebyw a długą drogę trudu ludzkiej 
pracy. Zanim  z rzuconego w  ziem ię ziarna w yrośnie kłos sy
piący złocistym  zbożem, musi w  glebę w siąkać pot 'pracy 
rolnika, trud pracy młynarza, piekarza i dostawcy. To w szy
stko tak ludzkie, ale nie dzieje się bez cudu przyrody, której 
Bóg nadał prawa. Dlatego z dziękczynieniem  śpiew am y: „D a 
łeś nam  chleb z n ieba w szelką rozkosz zaw ierającą w  sobie” . 
Pan nasz, Jezus Chrystus — nasz Zbaw ieciel jako testament 
i w ieczną pam iątkę pozostawił nam Chleb Żyw ota —  Chleb

Warszawa, 15 sierpnia 1987 r.

Eucharystyczny, jako znak jedności z  Nim, jako znak naszego 
zbawienia.

„Ja  jestem  chlebem  żywym , który z nieba zstąpił, jeśli kto 
spożyw ać będzie ten chleb, żyć będzie na wieki... Kto spożyw a 
Ciało m oje i p ije  m oją  K rew , w e mnie mieszka, a Ja w  
Nim...”  (J 6,51— 56). Jak m ówi kom unijna pieśń: „Jeden chleb, 
co zm ienia się w  Chrystusa Ciało w  w ielu ziaren pszenicz
nych się rodzi. Jedno wino, co się K rw ią Chrystusa stało, 
z tak w ielu  w innych gron pochodzi. Jak ten chleb, co złą
czył złote ziarna, tak niech m iłość złączy- nas ofiarna. Jak 
ten kielich łączy kropel w iele, tak nas, Chryste, w  sw oim  
złącz K ościele” .

Stąd też w  chrześcijaństwie, a zwłaszcza w  naszej O jczyź
nie, w ypływ a w ielka cześć i szacunek dla chleba. Tradycją jest, 
że chlebem  w ita się przybyw ającego na w izytację pasterza 
diecezji i różnych dostojnych gości. Chlebem  w ita siię n ow o
żeńców . Zgodnie z naszą polską tradycją całow ano każdy naj
m niejszy kęs chleba, gdy upadł na ziemię, żegnano chleb zna
kiem  krzyża świętego przed jego spożyciem . W iem y, że w  w ie
lu kulturach chleba nie w oln o kroić, bo chleb jest pierw szo
rzędnym  darem  Bożym  i dlatego chleb jest łamany, dzielony 
przez starszych.

W arunki atm osferyczne lata 1987 są w ręcz tragiczne. Brak 
pogody, brak słońca, zim no opóźniają w egetację. Ciągle pa
dające deszcze udarem niają zb iory  i przeprowadzenie regu
larnych żniw.

Dlatego kieruję do Was, um iłow ani w  Chrystusie Siostry i 
Bracia, polskokatolicy, i do wszystkich ludzi dobrej w oli — 
wezwanie o ratow anie każdego kłosa, każdego ziarna zboża, 
każdego płodu ziemi, o spieszenie z pom ocą wszystkim ro l
nikom , a szczególnie ludziom  starszym. A pelu ję o w iększy 
szacunek dla chleba, o wyczulenie pod tym  względem  dzieci 
i m łodzieży, o praw dziw y szacunek dla chleba. Zachęcam  do 
gorącej m odlitw y i ekspiacji, by  uprosić u Bożej Opatrzności 
łaskę przebaczenia w in  za nieposzanowanie chleba, by uprosić 
u Boga tak potrzebną pogodę.

Pan nasz, Jezus Chrystus, w  M odlitw ie Pańskiej zw raca na
sze oczy nie tylko ku Bogu, lecz rów nież na człowieka, na 
naszych bliźnich. Bóg — tak! A le  i człow iek! Złączeni w  je 
dną całość. Patrz na Boga, ale dostrzegaj też człow ieka. Pan 
Jezus w yraża tę m yśl pi*zez' użycie zaim ka „nasz’ —  chleba 
naszego daj nam  dzisiaj. To nie jest łatwe słowo, ow o — 
„nam ” . M a ctió w yrazić tę myśl, że wszyscy ludzie m ają  pra
w o do chleba. Czy uznajem y to?

Prośba o „nasz” chleb pow szedni jest prośbą o takiego czło
wieka, który umie prosić n ie tylko dla siebie, lecz i dla 
drugich. W  prośbie tej zawarta jest m odlitw a o now e czasy,
o lepsze jutro, gdy człow iek przestanie być człow iekow i w il
kiem, a stanie się życzliw ym  tow arzyszem  w  pielgrzym ce ży
ciow ej i bratem. Tego chce nas uczyć Pan Jezus, abyśm y jako 
Boże dzieci mieli otw arte oczy nie tylko na Boga, lecz i na p o 
trzeby bliźnich i abyśm y m ieli nie tylko miłosierne serca, lecz 
także w spom agające i pom ocne ręce przy zbiorze chleba.

Proszę i zarządzam, aby w e wszystkich parafiach polskoka- 
tolickich do października br., po niedzielnych Mszach Św ię
tych, odśpiewane były suplikacje i odm aw iane z w iernym i 
specjalne m odlitw y o uproszenie pogody. Słow o m oje kończę 
słowam i m odlitw y Pańskiej.: „O jcze  nasz, który jes„es w  n ie
bie, św ięć się Im ię Tw oje. Chleba naszego powszedniego daj 
nam na dzień dzisiejszy” .

„Św ięty Boże, Św ięty M ocny, Św ięty a nieśmiertelny, zm i
łuj się nad nami.

Od powietrza, głodu, ognia i w ojn y  —  w ybaw  nas, Panie.
Abyś urodzaje tego roku dać i zachować raczył — Ciebie 

prosim y, ■wysłuchaj nas, Panie.
M y grzeszni, Ciebie, Boże, prosim y — zm iłuj się nad nam i” .

Tadeusz R. MAJEWSKI 
PIERWSZY BISKUP
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VIII SYNOD OGOLNOPOLSKI
. . . ___  ■ -----

„Los padł na Macieja, i

(Publikujemy dalszy ciąg — szósty odcinek — artykułu, który osta
tnio drukowaliśmy w „Rodzinie” nr 36)

Po odejściu  Chrystusa do chwały O jca — jak relacjonuje autor 
D ziejów  Apostolskich —  w rócili apostołowie do Jerozolim y i zatrzy
mali się w  W ieczerniku. Nie byli tam jednak sami. Wraz z nimi 
znajdowała się M aryja, matka Jezusa i inne jeszcze osoby z dotych- 
czaśownego otoczenia Zbaw iciela. Łącznie, jak  dow iadujem y się ze 
wspom nianej w yżej księgi,’ „było tam zebrane grc-no około stu dw u
dziestu osób” (Dz 1,15b). Jednak po tragicznym  końcu Judasza, 
znajdowało się tam tylko jedenastu apostołów.

Jak powszechnie w iadom o, w  Starym  Testamencie, na czele po
koleń izraelskich stanęło dwunastu synów patriarchy Jakuba. Toteż 
uczniowie byli również zdania, że na czele now ych pokoleń, pow sta
łych dzięki przym ierzu z Bogiem  (dokonało się ono przez krew  
Syna Jego, Jezusa Chrystusa), pow inno stanąć dwunastu przyw ódców . 
Nazwani oni zostali w cześniej przez B oga-C złow ieka Jego w ysłanni
kami, czyli apostołami. A  skoro liczba ta została zdekom pletowana, 
przed rozpoczęciem  m isji apostolskiej w  świecie należy ją czym  prę
dzej uzupełnić. Toteż niezw łocznie przystąpiono do realizacji pomy 
słu.

Zapewne w krótce po w niebowstąpieniu Chrystusa powstał Piotr

został zaliczony 
do grona... apostołów”

i rzekł do zgrom adzonych: „Trzeba..., aby jeden z tych m ężów, którzy 
chodzili z nami przez cały czas, kiedy Pan Jezus przebyw ał m iędzy 
nami, począwszy od chrztu Jana, aż do dnia, w  którym  od nas został 
w zięty w  górę, stał się w raz z nami świadkiem  jego zm artw ych
wstania” (Dz 1,21—22). W ówczas zgromadzeni w  W ieczerniku „w ska
zali dw óch : Józefa, zwanego Barsabasem, którego też nazywano 
Justem, i M acieja. Potem  m odlili się (wszyscy) tymi słow y: Ty, Pa
nie, który znasz serca wszystkich, wskaż z tych dwóch jednego, któ
rego obrałeś, aby zajął m iejsce w  tej służbie i posługiwaniu, któ
remu sprzeniewierzył się Judasz” (Dz 1,23— 25). Wykonując zalecenie 
Piotra, „dali im losy; a padł los na Macieja, i został dołączony do 
grona jedenastu apostołów” (Dz 1,26). W  ten sposób „kolegium apo
stolskie zostało skompletowane.

Postępowanie apostołów  nie by ło  niczym  now ym . Bow iem  już Da
w id wspom ina o rzucaniu losów  (por. Ps 22, 19). Rów nież żołnierze
—  jak relacjonują Ewangeliści (por. Mt 27,35; Mk 15,24; J 19,24) —  
losem rozstrzygnęli, do kogo ma należeć całodziana suknia ukrzy
żowanego Jezusa. Zatem Dzieje Apostolskie, będące najbardziej wia
rygodnym dokumentem pierwotnego Kościoła, stwierdzają jedno
znacznie, że obsadzenie wakującego stanowiska w „kolegium apo
stolskim” odbyło się drogą wyboru — przez losowanie. Nie ulega 
też wątpliwości, że w ynik tego losowania był w yrazem  w oli Bożej.

1 *

Trzeci już dzień VIII Synodu 
O gólnopolskiego (była to środa i
— 29 kwietnia br.) —- podobnie | 
jak to miało m iejsce w  dniu po
przednim —  rozpoczęliśm y rów 
nież od uczestnictwa w  Ofierze 
Eucharystycznej, w naszej św ią- j 
tyni przy ul. M odlińskiej 205 w 
W arszawie-H enrykowie. Mszy i 
świętej koncelebrow anej, według 
formularza o Chrystusie N ajw yż
szym Kapłanie, przew odniczył 
pracownik naukowy Chrześcijań
skiej Akadem ii Teologicznej, ks. 
doc. dr Edward Bałakier. W kon- ; 
celebrze uczestniczyli: biskupi e- . 
lekci —  W iesław Skołucki i Z yg 
munt Koralewski, księża kancle
rze — Daniel Olesiński i Czesław : 
Siepetowski oraz księża probosz- ■ 
czow ie — Kazim ierz Janiszewski 
i Jerzy Białas. W kornej m odli- i 
tw ie prosili zgromadzeni _w świą
tyni Chrystusa Najwyższego K a
płana o pom oc nadprzyrodzoną w 
podjęciu  czekających ich w  tym 
dniu bardzo ważnych decyzji. W 
tej też intencji — duchowni i 
św ieccy —  delegaci przystąpili do 
Stołu Pańskiego.

Po zakończeniu nabożeństwa —  j 
podobnie, jak to miało m iejsce w  
dniu w czorajszym  —  autokary 
przew iozły nas do Jabłonny.

K olejną sesję VIII Synodu 
Ogólnopolskiego rozpoczęliśm y 
śpiewem  —  wyznaczonej na ok
res w ielkanocny —  antyfony ma
riańskiej, ,.Ciesz się K rólow o nie
bieska...” . Po je j zakończeniu j 
inaugurując obrady, Przew odni- ' 
czący Prezydium  Synodu, P ierw - j 
szy Biskup Tadeusz R. M ajewski 
zakom unikował uczestnikom zgro
madzenia, że w  dniu w czora j- ś 
szym, za pośrednictwem  środków 
m asow ego przekazu (Polskie Ra
dio i Telew izja) cała Polska do
wiedziała się o Kościele Polsko- 1 
katolickim  i o naszym Synodzie, j 
Otrzymałem też w iele telefonów  j 
z kraju i z zagranicy (między in
nym i również od biskupa dr Jó- : 
zefa Niemińskiego z K anady i j

Prezydium Synodu: bp Tadeusz R. Majewski, bp Jerzy Szotmiller, ks. inf. 
Edward Jakubas, bp Wiesław Skołucki, ks. doc. dr Edward Balakier, ks. 
prob. Jan Wąsik

niektórych duchownych, którzy 
w yjechali do pracy w  Polskim  
N arodow ym  Kościele K atolickim  
na drugiej półkuli), stanowiących 
dow ód w ielkiego zainteresowania 
tym  w ydarzeniem  w  życiu nasze
go K ościoła” .

Następnym punktem program u 
dziennego było sprawozdanie K o
misji R ew izyjnej. Przedstawił je 
przew odniczący tego organu koś
cielnego, ks. dziekan Aleksander 
Bielec.

Uzasadniając na wstępie ko
nieczność istnienia i działalności 
tej instytucji, powiedział on m ię

dzy innym i: „K om isja  Rewizyjna, 
której kadencja dobiegła końca, 
powołana została przez VI S y 
nod Ogólnopolski w e W rocławiu, 
w  m aju 1975 r. K ościół Polsko- 
katolicki jak  każda społeczność 
w yższej użyteczności musi dyspo
nować dobrami materialnymi, by 
m ógł skutecznie osiągać swe nad-

I
 przyrodzone i doczesne cele. Stąd 

ważna rola, jaką odgrywa w  K oś
ciele ojczystym  gospodarka finan-

I
sowa, kierowana na szczeblu cen
tralnym  przez Radę Synodalną 
z je j przew odniczącym  Pierw - 
; szym Biskupem Tadeuszem R.

M ajewskim , przez K urie Bisku
pie na szczeblu diecezjalnym  i 
Rady Parafialne, z odpow iedzial
nym i za ich praw idłow ą działal-

■ ność duszpasterzami... Mądrość
■ K ościoła ojczystego ustanowiła im 
j w  tym względzie organ pom ocny

— K om isję Rew izyjną, która zgo- 
• dnie z Podstaw ow ym  Prawem  

Kościoła działa jako władza kon- 
: trolująca... W  sw ej pracy K om i

sja Rew izyjna opiera się na ka
nonach prawa kościelnego i us
talonym  tradycją regulaminie.

W obow iązującym  nadal regu
laminie, którego obszerne frag-

4



m enty przedstawił w  swym  w y
stąpieniu referent, istnieją posta
nowienia m ów iące: „K om isję R e 
w izyjną zw ołuje przew odniczący 
lub za jego zgodą inny członek 
K om isji. Praca w  K om isji jest 
pracą społeczną (§ 3). K om isja z 
własnej in icjatyw y kontroluje 
działalność gospodarczą Prezy
dium  Rady Synodalnej, Kurii 
Biskupich i poszczególnych 
parafii (§ 4). Czynności kon
trolne obejm u ją  inspekcję, 
rew izję dokum entów finanso
w ych i analizę działalności kon
trolow anej jednostki. Celem jest 
stwierdzenie stanu faktycznego. 
Rew izja ksiąg umożliwia w ykry
cie niepraw idłow ości czy ew en
tualnych nadużyć. Analiza dzia
łalności jednostek kontrolow a
nych określa stopień wykonania 
zadań, odkryw a przyczyny od
chylenia od planów i szuka spo
sobów  polepszenia działalności 
tych jednostek adm inistracyjnych 
K ościoła (§ 5)” .

W spom inając o pracy K om isji 
Rew izyjnej w  m inionej kadencji, 
je j przew odniczący dodał: „K oń 
cząca sw oją pracę Kom isja R e
w izyjna przeprowadziła kilka- 
dzisiąt kontroli w  terenie, zw ła
szcza tam, gdzie trw ały prace 
przy budow ie kościołów  lub p le
banii, albo prowadzone są re
monty takich obiektów... N ajczę
ściej udawała się K om isja w  te
ren pod koniec sezonu budow la
nego, co ułatwiało je j pracę, gdyż 
na w iększości budów  ustawał 
ruch... M oże ktoś podnieść za
rzut: „C o znaczy kilkadziesiąt
kontroli w  skali całego K ościo
ła i to na przestrzeni blisko trzy
nastu lat? Do większości parafii 
komisarze w  ogóle nie zawitali!’’ 
To prawda, że nie byliśm y w szę
dzie. Ale też z całą stanowczoś
cią stwierdzić należy, że nie b y 
ło takiej potrzeby. A  i tam, gdzie 
trafiliśm y z zasady kontrola nie 
była potrzebna, bo nie dopatrzy
ła się żadnych pow ażniejszych u
chybień ...”

Nie sposób było  w  sprawozda
niu przedstawić w yniki wszyst
kich kontroli, przeprowadzonych 
podczas całej kadencji K om isji 
Rew izyjnej. Dlatego przew odni
czący ograniczył się jedynie do 
kontroli dokonanych jesienią 
1986 r.

R eferując w yniki kontroli prze
prowadzonych w  poszczególnych 
parafiach, przew odniczący K om i
sji R ew izyjnej stwierdził m iędzy 
in nym i: „N ajw iększy rozmach i 
szybkie tem po zanotowaliśmy w 
W arszawie przy ul. M odlińskiej. 
Parafią od sierpnia 1983 r. kie
ruje ks. proboszcz Jerzy R yb
ka. Zwierzchnie Władze Kościoła 
postanowiły, że w  stołecznej pa
rafii pod w ezwaniem  D obrego Pa
sterza powstanie nowa św iąty
nia i obszerny Dom Spokojnej 
Starości „Sam arytanin” ... Ks. 
Rybka w  czerwcu 1985 r. rozpo
czął wznoszenie świątyni. Po nie
spełna roku można było przystą
pić do prac wykończeniowych... 
Rośnie już frontow e skrzydło 
„Sam arytanina” ...

Długi K ąt i M ajdan Nepryski 
to kolejne dwa place w ielkich 
budów. K ieru je nimi ks. dziekan 
Kazim ierz Bonczar. W cześniej p o 
stawił piękną, w  pełni fu nkcjo
nalną plebanię, w  której mieszka 
w raz z wikariuszem... Tem po 
prac wolniejsze niż przy „Sam a
rytaninie” , ale efekty w  porów 
naniu z nakładami mogą tylko 
cieszyć. W  Długim K ącie w yros
ły mury olbrzym iej świątyni od

stanu zerowego po w ieniec stro
pow y, a zakrystia i sala kateche
tyczna już m ają stropy. W M aj
danie Nepryskim w  ciągu dwóch 
lat wzniesiono zgrabny obiekt sa- 

j krainy z częścią mieszkalną. Ca- 
j łość pokryto dachem i w m onto-

I
wano wszystkie otw ory. W czy
nie społecznym  zbudowano też es- 
j tetyczne ogrodzenie. Nasi w y -

I
 znawcy z M ajdanu m odlą się. już 

we własnej świątyni...
Byliśmy również w e wszystkich 

" trzech parafiach krakowskich. W 
parafii przy ul. Friedleina m alo
wanie świątyni i pomieszczeń 
Kurii Biskupiej wykonała ekipa 
z Zakładów  „Polkat” ... Prace 
nadzorow ał W ikariusz Generalny 

Diecezji K rakow skiej, ks. infułat 
Antoni Pietrzyk... Świątynia przy 
ul. Łagiew nickiej będąca kolebką 
Kościoła ojczystego wym aga na
tychm iastowego rem ontu dachu, 
który przecieka, pogłębiając de
wastację wnętrza obiektu sakral
nego... Na prośbę ks. proboszcza 
Jana Kuczka K om isja zlustrowa
ła obiekt przy ul. Bosackiej 3, 
gdzie mieści się obecnie siedziba 
parafii pod w ezwaniem  Matki 
Bożej W niebowziętej. Poprzednio 
placówka ta egzystowała w  ba
raczku na terenie przejętym
przez Szpital K liniczny. By nie 
zaistniała przerw a w  działalności 
duszpasterskiej w ym ienionej pa
rafii i nie utracono przydzielonej 
w  zamian za barak kam ieniczki 
(bo i taka groźba istniała), pro
boszcz i parafianie przystąpili do 
adaptacji obiektu na. potrzeby 
kultu, chociaż Władze zw ierzch
nie K ościoła sugerowały inne roz
wiązanie. Parafia wykonała bar
dzo wiele. Nie dysponując dota
cjam i zadłużyła się na kw otę po
nad pół miliona złotych nie licząc 
tego, co w łożyła w  obiekt w  czy
nach i ofiarach. W  efekcie pow 
stała przytulna kaplica z zaple
czem. Natychm iastowego uregu
lowania w ym aga stan praw ny o
biektu.

Ostatnią placówką, którą zlu
strowała K om isja Rew izyjna był 
Ostrowiec Świętokrzyski. Para
fia ostrowiecka planuje budowę 
kościoła już blisko 40 lat. Jak do
tąd bezskutecznie. A  wspólnota 
tamtejsza zasłużyła na świątynię 
z praw dziw ego zdarzenia... Ksiądz 
proboszcz Piotr Strojny przystą
piłby do budow y świątyni i p le
banii... ale nie uzyskał jeszcze 
aktu własności i lokalizacji. O 
czekując na powyższe dokumenty 
zgrom adził cały podstaw ow y m a
teriał i ogrodził plac. Działa gos
podarnie, jak zdecydowana w ięk
szość duszpasterzy” .

Kończąc sw oje sprawozdanie 
(stanowiło ono jedynie niewielki 
fragm ent działalności), przew od
niczący K om isji R ew izyjnej w y
stąpił z w nioskiem  o udzielenie 
Naczelnym  W ładzom  K ościel
nym  absolutorium.

Bezpośrednio potem  Przew od
niczący Synodu zapowiedział dys
kusję nad przedstawionym  spra
wozdaniem . Zgłosiło się do niej 
jedynie dw óch delegatów.

„W czoraj i dziś —  powiedział 
w  swym  wystąpieniu ks. dziekan 
Tomasz W ojtow icz — otrzym aliś
m y pokaźny pakiet in form acji do
tyczących gospodarczo-finanso
w ej działalności naszego Kościoła. 
Nie od rzeczy będzie dodać, że 
w ielki wkład w  tę pracę mają 
świeckie pracow nice biura Rady 
Synodalnej. (W yrazem podzięko
wania dla nich były oklaski zgro-

cd. na str. 8— 9
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Od l października br. we
szły w tżycie podwyższone 
opłaty za przewozy osób kole
ją i autobusami PKS. Ceny 
biletów jednorazowych na 
przejazdy PKP i PKS wzrosły 
średnio o 30 proc.

Jednocześnie w celu ujedno
licenia taryfowych stref o d 
ległości przy ustalaniu cen za 
bilety miesięczne: pracowni
cze, szkolne i ogólnodostępne, 
przyjęte zostały identyczne 
strefy odległości jak stosowa
ne dotychczas przy przejaz
dach jednorazowych. Spowo
dowało fb zróżnicowanie 
wzrostu cen za bilety mie- 
zne w poszczególnych 
strefach w stosunku do przy
jętej średniej 30-procentowej 
podwyżki.

Od l października wzrastają 
także średnio o 30 procent opła
ty za przewóz przesyłek ekspre
sowych pociągami osobowymi 
oraz opłaty za przewóz osób 
i rzeczy Polskimi Kolejami 
Linowymi.

Na konferencji prasowej 14 
września br. zapoznano dzien
nikarzy z pracami specjalnej 
komisji, powołanej przez pre
zydenta stolicy — Jerzego bo - 
lesławskiego, ustalającej
przyczyny tragicznej katastro
fy tramwajowej — mającej 
miejsce na skrzyżowaniu u
lic: Wolskiej i Młynarskiej — 
3 września br.

Przyczyną zderzenia dwu 
tramwajów: linii „26”  jadą
cego w kierunku Pragi, który 
skręcił nieoczekiwanie w ul. 
Młynarską najeżdżając czoło
wo na wagon linii „27”  było 
przełożenie zwrotnicy przez 
motorniczego skręcającego kil
kanaście minut wcześniej .w 
ul. Młynarską. Z ustaleń wy
nika, że zwrotnica, sygnali
zacja, a także wozy tramwa
jowe były sprawne, obaj 
motorniczy trzeźwi. Wobec 
niesprawdzenia przez motorni
czego tramwaju „26’* czy
zwrotnica jest prawidłowo
przełożona — doszło do tra
gedii, w której zginęło 6
osób, a 75 odniosło obraże
nia. Kierujący tramwajem
linii „26”  został zatrzymany.

Kierownik Urządu do Spraw 
Wyznań minister — Władys
ław Lorenc przyjął Oswalda 
Bessera i Salamona Horowitza 
reprezentujących rabinów' or
todoksyjnych wchodzących w 
skład działającej od 1983 r. 
Międzynarodowej Komisji ds. 
Cmentarzy Żydowskich iw 
Polsce.

Omówiono dotychczasowa e
fekty prac komisji oraz 
określono zasady dalszego 
współdziałania zagranicznych 
organizacji żydowskich, Związ
ku Religijnego Wyznania M oj
żeszowego i organów państ
wowych w porządkowaniu, 
konserwowaniu i upamięt
nianiu cmentarzy żydowskich 
w Polsce.

Dziennik ,,Mainichi”  -poinfor
mował, że do potowy paź
dziernika 35 tys. towarzystw
przemysłowych i handlowych
Japonii powinno przedłożyć
swoje plany zaostrzenia nad. 
zoru przestrzegania ograniczeń 
Komitetu Koordynacyjnego ds. 
Kontroli Eksportu do krajów  
socjalistycznych. Chodzi o 
niedopuszczenie transferu ' na 
Wschód supernowoczesnych 
technologii. Jest to pokłosie
tzw. sprawy Toshiby inspi
rowanej przez Pentagon.

Rozmowami z kanclerzem  
RFN Helmutemu Kohlem izra
elski minister obrony Icchak 
Robin zakończył część oficjal
ną pierwszej w historii 
stosunków między ty 
mi dwoma państwami wizyty 
w RFN. Rozmowy koncen
trowały się na proble
mach dotyczących uregulowa
nia sytuacji na Bliskim 
Wschodzie. Przedstawiciel boń- 
skiego rządu oświadczył, iż 
kanclerz wyraził gotowość 
spełnienia konstruktywnej roli 
w procesie normalizacji sytu
acji w tym regionie.

Wszystkie największe dzien
niki włoskie takie jak „La 
Republica” , „Corriere della 
Sera” , ,,L’Unita” , ,,U Giorna- 
le”  czy turyńska ,,La Stam- 
pa” , a także radio i telewizja 
informując o podpisaniu w 
Warszawie nowego kontraktu 
z FlAT-em podkreślały, że 
jest to największy tego typu 
kontrakt, jaki grupa FIAT-a 
zawarła z zagranicą.

Na cztery lata pozbawienia 
wolności w ośrodku pracy po
prawczej został skazany w yro
kiem Sądu Najwyższego ZSRR 
zachodnioniemiecki lotnik-ama- 
tor Mathias Rust.

Jak zakomunikowała agenc
ja MTI, przedstawiciele mini
sterstw spraw zagranicznych 
Węgier i Izraela podpisali 
w Bernie porozumienie o ot
warciu, w ramach ambasady 
szwedzkiej w Tel Awiwie, biu
ra reprezentującego interesy 
WRL, a w ramach ambasady 
szwajcarskiej w Budapeszcie, 
biura reprezentującego intere
sy izraelskie.

Na temat skutków awarii w 
Czarnobylu, w wywiadzie dla 
agencji TASS, wypowiedział 
się min.\ 2drowia Ukrainy 
A. Romanienko. Jak stwier
dził nie należy s?ę spodzie
wać żadnych niekorzystnych  
następstw genetycznych kata
strofy. Po awarii przebadano 
500 tys. osób z tego prawie 
20 tys. w warunkach szpital
nych. Badaniami, profilaktycz
nymi objęto pónad 200 tys. 
dorosłych i prawie 100 tys. 
dzieci.

Na Festiwalu Muzyki 
Rockowej „Jarocin-87”  

przybyło wiele zespołów 
wszystkich odmian rock’a i 

ogromna rzesza fanów, 
miłośników „ostrej”  muzyki

W radzieckim Kazachstanie, w 
rejonie Semipałatyńska uczeni 

amerykańscy zainstalowali 
urządzenia do kontroli 
wybuchów jądrowych
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Z zagadnień dogmatyki katolickiej

Policzek u Annasza
Skoro tylko Chrystus przyw ró

cił siły obezwładnionym  siepa
czom i powiedział, że nadszedł 
czas dopuszczony przez Boga, aby 
Syn człow ieczy cierpiał, poderw a
li się z ziemi i .rzucili na Jezusa. 
Zbaw iciel pozw olił się aresztować, 
a w idząc to — Apostołow ie uciekli. 
Żołdacy arcykapłańscy, skrępow a
wszy m ocno W ięźnia powrozam i, 
pociągnęli G o w  kierunku mia
sta. K roki sw oje skierowali do 
dom u swego przełożonego — ar
cykapłana Annasza.

K im  był Annasz? Pism o Święte 
wyjaśnia, że był teściem arcyka
płana Kajfasza. W edług prawa 
religii m ojżeszow ej nie m ogło być 
dw óch arcykapłanów  na raz. I 
rzeczywiście, nie było. Najwyższy 
urząd religijny pełnił arcykapłan 
Kajfasz. Annasz jednak nie bro
nił się, gdy tytułow ano go tak, 
jakby to on nadal piastował god
ność arcykapłańską. Służył praw 
dopodobnie radą swemu zięciowi, 
a być może —  miał zlecony obo
wiązek czuwania nad czystością 
i bezpieczeństwem w iary O jców . 
Z  opisu męki Zbaw iciela widać, 
że obydw aj arcykapłani zgadzali 
się w  postawie w obec Jezusa:

nienawidzili Go i zaprzysięgli 
Mu zgubę.

Jezus, skrępowany powrozam i, 
stanął najpierw  przed obliczem 
arcykapłana Annasza, m ściwego 
starca. Czemu przed nim ? W spo
m nieliśmy o tym, że m ógł on być 
śledczym w  dziedzinie wiary. 
Praw dopodobnie był jeszcze inny 
w ażny powód. O bydw aj przyw ód
cy nie mieli pewności, czy uda 
im się tej nocy dostać Jezusa w  
sw oje ręce. K iedy w ięc Go do
stali, musieli _ zwołać członków  
Najwyższej Rady, zwanej Sanhe
drynem. Chcąc zyskać na czasie, 
arcykapłan K ajfasz poprosił teś
cia, by ten wstępnie przesłuchał 
więźnia. Annasz od dawna ma
rzył o tym, by upokorzyć znie
nawidzonego Nauczyciela. O ddaj
m y głos św. Janowi Ewangeliś
cie, który relacjonuje przebieg 
przesłuchania w  dom u arcykapła
na Annasza. „Jezus mu rzekł: Ja 
jawnie przem awiałem  do ludzi. 
Zaw sze nauczałem  w  synagodze 
albo w  świątyni, gdzie zbierają 
się w szyscy Żydzi, a nie naucza
łem  potajem nie. Czemu mnie py 
tasz? M oich słuchaczy pytaj o 
to, co do nich mówiłem . Oni w ie

dzą, co ja powiedziałem . K iedy 
to rzekł, jeden ze służących, któ
rzy tam stali, uderzył Jezusa w 
twarz, m ów iąc: Tak odpowiadasz 
najwyższem u kepłanow i? Jezus 
mu odrzekł: Jeśli źle pow iedzia
łem, udowodnij to! A  jeśli do
brze — czemu mnie bijesz?” 

Policzek u Annasza. Tradycja 
podaje, że w ym ierzył go Jezuso
w i ten, którem u Zbaw iciel ule
czył zranione m ieczem  Piotra u
cho. Sługa, chcąc się przypodo
bać swemu panu, uderzył w ięź
nia, który kilka chw il wcześniej 
w yśw iadczył mu w ielkie dobro
dziejstwo. Jeśli to zrobił rzeczy
wiście ten sam człowiek, to oka
zał w yjątkow ą podłość. Wszelkie 
bicie, a zwłaszcza uderzenie w  
twarz, uznane jest powszechnie 
jako w yjątkow o brutalny atak na 
godność bliźniego. W świetle teo
logii m oralnej każdy cios zadany 
niewinnemu i temu, kto nie m o
że się bronić, poniża nie tyle b i
tego, co bijącego. K to siłą docho
dzi swoich nawet słusznych praw, 
w  chwili, gdy może je osiągnąć 
drogą negocjacji —  jest po pros
tu bandytą. Policzek, jaki otrzy
mał Zbaw iciel w  domu arcyka
płana Annasza, jest sym bolem  
gwałtu. Dla Chrystusa był to  tej 
nocy dopiero początek zniewag. 
Uderzeń wszelkiego rodzaju o
trzyma Jezus bardzo wiele. Do 
najboleśniejszych, w  odczuciu Je
go Boskiego Serca, należeć będą

te trzy ciosy duchowe, które mu 
zada apostoł Piotr, i to na dzie
dzińcu pałacu arcykapłana. Jak 
się tam znalazł ów  nieszczęsny 
Apostoł? Po pojm aniu Jezusa 
przez siepaczy w  O grójcu uciekł, 
podobnie jak wszyscy jego kole
dzy. Gdy bezpośrednie niebezpie
czeństwo minęło, Piotr i Jan u
kradkiem  podążają za oddziałem, 
w iodącym  ich Mistrza. Wśliznęli 
się nawet na dziedziniec pałacu 
arcykapłana. Było zimno, żołnie
rze rozpalili ognisko i grzali się 
przy nim. Piotr też poczuł chłód 
i chciał się ogrzać. Sądził, że w  
tłumie nikt go nie rozpozna. Sta
ło  się jednak inaczej. O upadku 
Piotra tak pisze jego kolega, św. 
Mateusz: „A  Piotr siedział na ze
wnątrz na dziedzińcu. I podeszła 
dó niego jedna służąca i pow ie
działa: Ty też byłeś z Jezusem 
Galilejczykiem . Lecz on zaprze
czył w obec wszystkich. Nie wiem, 
co mówisz. A kiedy szedł w  stro
nę bramy, zobaczyła go inna słu
żąca i m ówi tym, co tam byli: 
Ten był z Jezusem Nazareńczy- 
kiem. I znowu zaprzeczył pod 
przysięgą: Nie znam tego czło
wieka. W krótce potem stojący 
tam pow iedzieli P iotrow i: N a
prawdę jesteś jednym  z nich, 
bo m ow a tw oja cię zdradza. W te
dy zaczął się zaklinać i przysię
gać: Nie znam tego człowieka. 
I zaraz zapiał kogut. A  Piotr 
przypom niał sobie słowa Jezusa, 
który pow iedział: Zanim kogut 
zapieje, ty trzykroć się mnie za
przesz. I w yszedłszy za bramę 
Piotr gorzko zapłakał” . Uczmy 
się od św. Piotra praw dziw ego 
żalu i skruchy za nasze upadki.

Ks. A. BIELEC

Trudne pytania

Sport to
Ostatnie Mistrzostwa Świata w  

lekkiej atletyce, jakie miały 
m iejsce we wrześniu tego roku w  
Rzymie, m ogły oszołomić n iejed
nego entuzjastę królow ej sportu. 
R ekordy biły rekordy, atmosfera 
stadionu rekom pensowała organi
zacyjne braki.

Szkoda tylko, że ten Rzym  nie 
był już „polskim ” Rzymem K r z y -  
szkowiaka, którego koronne 3 km 
z przeszkodami przeszły do hi
storii pow ojenych  olimpiad.

Od tego czasu upłvneło jednak 
przeszło dwadzieścia lat, a wraz 
z nimi zaszczytne m iejsce pols
kiej lekkiej atletyki, która jesz
cze przed dziesięcioma laty się
gała pc złoto, srebro i brąz.

Tym  razem jednak rzecz nie 
będzie dotyczyć sukcesywnego 
spadku form y polskiej ekipy, 
gdyż wśród wielu rodzim ych pro
blem ów  istnieją także i takie, 
które dotyczą sportu w  ogóle, a 
które zawierają się w  pojęciu : 
cena rekordu.

Dzisiejszy sport, nawet ten u
prawiany nieprofesjonalnie, tru
dno by nazwać amatorskim. Sy
stemy szkoleniowe ostatnich dzie-

zdrowie?
sięciu lat pod w zględem  organi
zacji, intensywności ćwiczeń, a 
także ilości osób zatrudnionych 
w  tej dziedzinie, przypom inają 
bardziej „fabrkę talentów ” niż 
sportową szkółkę, w  której obo
wiązywała zasada ,,w zdrowym  
ciele — zdrow y duch” . Dzisiaj, 
gdy soort i jego menadżerowie 
nastawieni są przede wszystkim 
na bicie rekordów  i udziały w  
zyskach, jakie im prezy takie 
(zwłaszcza m iędzynarodowe) za 
sobą pociągają, niejednokrotnie 
nasuwa się refleksja, czy aby o 
zdrowe ciało i zdrow y duch w y 
łącznie tutaj chodzi.

No bo jak na przykład w ytłu 
m acz '^  fakt ciężkich omdleń w ie
lu zawodniczek na m ecie m a
ratonu czy na trasie (i również 
na mecie) chodu na 10 km ? Ta
kie przypadki muszą budzić 
sprzeczne uczucia, podobnie, jak 
zmiany horm onalne dokonujące 
się u kobiet pod w pływ em  in-. 
tensywnego uprawiania niektó
rych dyscyplin. W  tym m iejscu 
musi (powinno) rodzić się pyta
nie : gdzie kończy się bariera od
porności każdego organizmu? I 
jakie (oprócz w ym ienionych) m o
gą być inne je j konsekw encje? Czy

goniąc za kolejnym  rekordem  nie 
zapominamy po drodze o czło
w ieku i także o samym sporcie, 
w  którym  przecież nie o rekordy 
tylko chodzi?

W iadom o nie od dzisiaj, że gra
nica wieku w  niektórych konku
rencjach (nie tylko zresztą lek
koatletycznych) obniża się gw ał
townie. Gimnastyczki dochodzą do 
niebyw ałej w prost sprawności ja 
ko 13— 15 letnie dziewczęta, p o 
dobnie jak zawodnicy (objga płci) 
w  jeździe figurow ej, do której 
„przym iarki” rozpoczyna się n a j
częściej w  wieku przedszkolnym. 
Pisał na ten temat przed laty 
w ielk i entuzjasta sportu Bohdan 
Tomaszewski, kiedy bezpreceden
sowa kariera m łodej gimnastycz
ki rum uńskiej stała się dla tego 
wytrawnego dziennikarza sporto
w ego punktem w yjścia  do zasta
nowienia się, czy i w  jakim sto
pniu sport może odbierać dziec
ku praw o do praw dziw ego dzie
ciństwa i związanego z nim em o
cjonalnego rozwoju.

Nieletni zawodnicy, zanim doj
dą do liczących się rezultatów 
spędzają na treningach większość 
swego wolnego, pozaszkolnego 
czasu i nim się spostrzegą w pa
dają .w  tryby pełnego stresów, 
dorosłego życia, które przyciąga 
perspektywą zagranicznego w y 
jazdu, pełnych stadionów, 
łow ców  autografów, blaskami re
flektorów  i uwielbieniem  dla 
championa. Ale, aby do tego 
dojść potrzebne są długie lata 
ciężkiej pracy i wyrzeczeń, w  ra
mach której nabywa się —  lub 
nie —  fizyczną sprawność i psy
chiczną odporność decydujące 
często o sukcesie.

Czy podejm ując tego rodzaju 
grę, grę obliczoną na sukces za
wsze ma się tego świadomość? 
N ajczęściej nie m yśli się o tym, 
bo życiow y optymizm nastolatka 
pozwala w idzieć świat w różo
w ych kolorach, a siebie —  na p o 
dium.

Tymczasem, jak wiele w idow i
skowych dyscyplin, i sport ma w  
sobie coś z magii film u. Idoli no
si się na rękach tak długo, do
póki nie popełnią błędu. P ublicz
ność pamięta sukcesy, ale nie 
w ybacza porażek, a rządzące się 
swoimi prawam i mass media 
•— gonią za sensacją. Sportowiec
—  jak gwiazda film ow a •— w cześ
niej czy później staje się „w łas
nością publiczną” i taką pozosta
je, nawet w ówczas, gdy z racji 
wieku czy zdrowia przechodzi „w  
stan spoczynku” .

Trudno jeszcze do dzisiaj za
pom nieć braw urow y, „złoty” bieg 
Ewy K łcbukow skiej w  sztafecie 
olim pijskiej w  Tokio. Co to był 
za bieg! P oryw ający i hipnotyzu
jący  zarazem. I jaka była cena 
tego rekordu? Rekordu, na który 
złożyły się lata pracy, wyrzeczeń. 
Rekordu, który ze znanych przy
czyn w  wykonaniu tej zawodnicz
ki nie miał się już pow tórzyć!

W tedy takich przypadków  b y 
ło niewiele. Dziś jest ich znacznie 
w ięcej. Cena sukcesu rośnie, a 
biorąc pod uwagę postępującą 
kom ercjalizację (nie tylko w 
sporcie zawodowym ), może się 
zdarzyć, że humanistyczna idea 
sportu stanie się jeszcze jednym  
sztandarowym  hasłem. Jest jesz
cze czas, by  tak się nie—stało i 
by sport rzeczywiście dla wszyst
kich oznaczał zdrowie.
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Człow iek w poetyckim świecie

LE Ś M IA N A

Mówi poeta:
K to zdoła, gdy mu z oczu nicość jaw ę

zm iecie,
Tak nic nie m ieć, naprawdę nic nie m ieć

na świecie.
Jak człow iek, co nic nie ma, naprawdę

nic nie ma!

Tytuł wiersza, z którego ten fragm ent pocho
dzi, brzm i znacząco: Ubóstwo. Oto bow iem  rzecz
o ubóstwie człowieka. Nie o przypadkow ym  b y 
najm niej, związanym  z jakąś konkretną sytua
cją, której zmiana m ogłaby je w yelim inow ać, 
lecz o ubóstwie człow ieka jako człowieka. Rzec 
zatem można, iż chodzi tu o ubóstw o jako m e
tafizyczną przypadłość człow ieka, jako znaczą
cy i w yróżniający go spośród reszty świata rys 
jego kondycji bytow ej. Można w ięc człowieka 
zdefin iow ać jako istotę n ic-n ie-posiadającą. I 
w  wierszu tym  znajdujem y inne jeszcze słowa 
na poparcie takiej defin icji np.:

N ic nie było! Nic nie ma! M iłowałem
zm ory!

Czciłem  próżnie!

A  słowa te nie są jedynie w yrazem  poetyc
kiej retoryki czy spekulacji czysto w erbalnej, 
lecz pointą wcześniej wyrażonych przeżyć 'wy
w ołanych śm iercią bliskich osób : ojca, matki, 
brata i siostry, o których poeta napisał:

Każde zmarło inaczej śm iercią strasznie
własną!...

Ciało matki i ojca i siostry i brata... -
Dziś rysy w aszych twarzy w pam ięci mi

gasną,
Um ieracie raz jeszcze  śmiercią spoza świata.

W  przeżyciu sytuacji o charakterze krańco
wym , jaką jest niew ątpliw ie śm ierć najb liż
szych, odsłania . się przejm ujący w idok 
m etafizycznego ubóstwa człowieka. Zabrane 
mu bow iem  zostaje to, co miał najbar
dziej w łasnego poza samym sobą, a co można 
by  określić jako pierw szy i zasadniczy przed
miot; jego naturalnej, ziemskiej miłości. M iłość 
zaś jest jakby  pierw otnie danym sposobem  ist
nienia człowieka. Utrata w ięc przedm iotu tej 
m iłości prowadzi do zburzenia jednej z funda
mentalnych struktur egzystencji ludzkiej i tym  
samym łam ie całą misterną architekturę jego 
bytu, zostaw iając go na poły  kalekim  i opus
toszałym, na poły przem ienionym  w  czyste pra
gnienie bez m ożliw ości nasycenia, w  płom ień nie 
spełniającej się nadziei.

Czyż nie jest niedorzecznością z ludzkiego pun
ktu widzenia, aby to, co człow iek otrzym uje 
jako najbardziej elementarne wyposażenie sw e
go istnienia, było m u praw ie jednocześnie za
bierane? Czyż nie w ygląda to na jakieś w ie l
kie oszustwo, gdy dostajem y drogocenny dar, 
który w  chw ili otrzymania go przemienia się 
w  nicość. Człowiek przeto jest istotą dośw iad
czającą nicości w  stopniu w yższym  niż bytu. 
To, co umiera z jego życia, zdaje się zaprze
czać faktow i, iż kiedykolw iek w  nim  istniało. 
Umarli sugerują nie tyle fakt, że przestali żyć, 
ile to, że n igdy nie istnieli.

T o zatem, co otrzym ujem y, jest darem ni
cości. A le wyrażenie „dar n icości" jest w ew 
nętrznie sprzeczne, bow iem  dar oznacza „coś” . 
W  takim razie trzeba by  je  sform ułow ać ści
ślej jako „coś n iczego” . Człowiek w ięc może nie

tyle jest mieszanią bytu i nicości, czegoś i ni
czego, co raczej istotą zbudowaną z bytu, któ
ry jest nicością, z jakiegoś najbardziej marnego 
tw orzyw a. Czy nie taką bodaj myśl zawiera na
stępująca strofa w iersza P ogrzeb?:

Boże, czem uś dal duszę, co snu musi
żebrać —

I życie, które można tak łatwo odebrać?
I czem uś mnie z takiego u tw orzył marliwa,
Że mnie w tę obcą ciem ność byle noc

poryw a?

Człowiek sam, o  w łasnych przyrodzonych si
łach, nie jest w  stanie zrozum ieć samego sie
bie ani tym  bardziej ocalić się od zguby. Ukon
stytuowany jako byt „ubogi", zaopatrzony w 
życiu w  nic-nie-posiadanie, podszyty wiatrem 
nicości, choć heroicznie otwarty na wszelkie 
metafizyczne przeciwieństwa, przecież w  końcu 
zdobyw a się —  w edług Leśm iana — na po
korę w obec Boga, w oła jąc słowam i niepew nej 
nadziei i n iedw uznacznej skargi:

Boże, odlatujący w obce dla nas strony,
P ow strzym aj odlot sw ój —
I tul z płaczem  do piersi ten  w iecznie

krzyw dzony,
W ierzący w Ciebie gnój!

N ic dziwnego, że istota utworzona z „m arli
w a” , n ie m ająca siły, aby  oprzeć się niszczącej 
ją  „by le  n ocy ” , w nosi błaganie do Istoty W yż
szej. N iepojęte natomiast i bezgranicznie smut
ne, a nawet tragiczne dla tej istoty w ykreow a
nej przez poetę jest to, że ow o błaganie idzie 
w  ślad za Bogiem, który się od niej oddala, 
tak jakby był nie tylko Istotą Wyższą, ale także 
Daleką. Nieuchwytną, czy  w ręcz Nieczułą i Ob
cą („odlatu jący w  obce  dla nas strony1'). Ubogi 
w ięc w  dw ójnasób człow iek: jako n ic-n ie -p o - 
siadający z dóbr zewnętrznych oraz jako utw o
rzony z „m arliw a”  — substancji napiętnow a
nej najw yższą kruchością, okazuje się ponad
to istotą opuszczoną i zapomnianą.

Może w ięc treścią istnienia człowieka jest 
b ó l?  Pan Błyszczyński, przeniknięty podobnie 
jak i jego ogród na wskroś nicością, pow iada: 
„Ja sam siebie tak bolę!”  (Pan Błyszczyński). A 
może bezdom ność. B o kiedy człow iek zaprag
nął „istnieć w brew  sobie i ból sw ój przekro
czyć” , to po wielu latach w ędrów ek za spełnie
niem tego pragnienia koniec końców  pow rócił 
do siebie, czyli „w  opuszczoną bezdom ność” .

W każdyjn bądź razie sytuacja człow ieka jest 
nader opłakana. Traw i go nicość, nie może po
jąć ani sam siebie, ani świata, który musi o 
puszczać wtedy, gdy zaczyna czuć się w  nim 
zadom owiony. A b y  wszystko stało się jaśn iej
sze i nabrało sensu, potrzebny jest Bóg, w szech
m ocny i m iłosierny, Bóg ocalający, bo „co  zna
czy ten wszechświat, gdy Boga nie w id ać? ’’ (W 
trwodze).

E.S.

P A Ź D Z I E R N I K

N 18 Łukasza
Juliana

P 19 Jana
Izaaka

W 20 Jana
Ireny

Ś 21 Urszuli
Jakuba

C 22 Flawiana
Filipa

P 23 Seweryna
Marleny

s 24 Rafała
Marcina

18 października -  świątecz
ne wspomnienie św. Łuka
sza, ewangelisty, z zawodu 
lekarza. Ok. 50 r. przylgnął 
w Troadzie do św. Pawła 
i towarzyszył mu potem w 
podróży do Filipii i Jero
zolimy. Zapewne udał się 
także z apostołem do Rzy
mu i przebywał tam, gdy 
Paweł oczekiwał wyroku. Po 
śmierci apostoła narodów 
działał w Achai. Tam też 
napisał Ewangelię i Dzieje 
Apostolskie. Zmarł jako 
84-letni starzec w Beocji. 
W edług legendy był także 
malarzem i pozostawił k il
ka portretów Matki N a j
świętszej.

Myśli tygodnia:

„Każdy skarży się 
na swą pamięć.
N ikt na swój rozum” .

(La Rochefoucauld) 

★
„Łatw iej ocenić coś 
z perspektywy czasu, 
niż przed czasem” .

Zapamiętaj:
Rozpoczął, się sezon o 
grzewczy. Gorące grzejniki 
wysuszają powietrze w na
szych mieszkaniach, co 
sprzyja przeziębieniom i 
chorobom górnych dróg 
oddechowych.
Radzimy zawiesić na grzej
nikach pojemniki z wodą 
(najlepiej kamionkowe) i co 
drugi dzień uzupełniać je 
wodą.

Czytaj prasę 
katolicką! 
Tygodnik „Rodzina” 
tygodnikiem 
każdej rodziny!
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madzonych delgatów). A  ponieważ 
działalność Najwyższych W ładz 
kościelnych nie budzi zastrzeżeń 
K om isji Rew izyjnej, popieram 
w niosek o udzielenie im absolu
torium ” .

Zabierając głos w  dyskusji ks. 
dziekan Eugeniusz Elerowski za
pytał: „Czy K om isja Rew izyjna 
kontroluje także praw idłow ość 
rozliczeń z dotacji, czy tylko pra
w idłow ość w ykonanych prac re 
m ontow o-budow lanych?” W od
powiedzi usłyszał: „Praw idłow ość 
rozliczeń z dotacji kontroluje w  
pierw szym  rzędzie księgowość R a
dy Synodalnej. Ma również pra
w o  do tego K om isja Rew izyjna 
i korzysta z tego praw a z okazji 
corocznych kontroli działalności 
najwyższych Władz- Kościoła. Na 
tym  dyskusja została zakończona.

Absolutorium  zostało udzielone 
jednogłośnie przez wszystkich 
członków  Synodu O gólnopolskie
go.

Zgodnie z postanowieniem  R a
dy Synodalnej z dnia 26 lutego 
br., odnośnie przepisu kanonu 
56, § 2, lit. ab. Podstaw ow ego 
Prawa Kościoła, przystąpiono te
raz do obsadzania stanowisk w  
najwyższych Władzach kościel
nych. Postanawia on, że „w  kw e
stii aprobaty uchw ał Synodu die
cezjalnego co do w yboru  bisku
pa lub w yboru biskupów  ordy
nariuszy i pom ocniczych (wybór 
odbyw a się) przez głosowanie ta j
ne; w  pozostałych sprawach 
przez głosowanie jaw ne” . Stw ier
dzenie tego przepisu nie może bu
dzić żadnych w ątpliw ości.

R eferow ał ks. infułat Edward 
Jakubas, który w  sw ym  w ystą
pieniu powiedział : „Jestem w  
Kościele już 54 lata, kapłanem 
52 lata, zaś proboszczem  w  Cheł
mie już od 35 lat. Biskupa Tade
usza M ajew skiego znam od bar
dzo dawna... Nie mam również 
w ątpliw ości, że w szyscy dobrze 
znamy jego osiągnięcia jako 
Zwierzchnika K ościoła Polskoka- 
tolickiego. W uznaniu zasług R a
da Synodalna nadała mu tytuł 
Pierwszego Biskupa, zaś Urząd 
do Spraw W yznań tytuł ten za
twierdził. Uchwała Rady Syno
dalnej z dnia 26 lutego br. po
stuluje, by Synod pow ierzył mu 
stanowisko Pierw szego- Biskupa 
oraz urząd Ordynariusza Diecezji 
Warszawskiej. (W niosek przyjęto 
przez aklamację).

Wspomniana w yżej uchwała 
przew iduje na stanowisko sekre
tarza Rady Synodalnej oraz Bis
kupa Koadiutora z prawem  nas
tępstwa, bpa doc. dra hab. W ik 
tora W ysoczańskiego. Stanowisko 
skarbnika Rady Synodalnej i 
Ordynariusza D iecezji K rakow 
skiej należałoby —  stosownie 
do brzm ienia tej samej uchwały — 
pow ierzyć bpow i mgr. Jerzemu 
Szotmillerowi.

Na urząd Ordynariusza D iece
zji W rocław skiej przewidziany 
jest bp elekt W iesław Skołucki, 
zaś na stanowisko Biskupa P o
m ocniczego bp elekt Zygm unt 
K oralewski, w ybrani przez S y 
nod D iecezjalny w e W rocławiu. 
W yrażam nadzieję, że zgrom adze
nie synodalne pozytywnie usto
sunkuje się do niniejszych w nios
ków ” . Bezpośrednio potem roz
poczęła się dyskusja.

Jako pierwszy zabrał głos bp 
prof. dr M aksymilian Rode, któ
ry pow iedział co następuje: „Ja-

VIII SYNOD OGÓLNO
7 ; Los p a d ł  na M acieja , i zosta ł
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Zaprzysiężenie delegatów — członków Synodu

ko najstarszy biskup polskokato- 
licki chciałbym  przedłożyć trzy 
w nioski: K ościół Polskokatolicki 
potrzebuje spokoju, zgody i sta
bilizacji. Obecne zgromadzenie 
winno przejść do historii jako 
„Synod przebaczenia” . Do reali
zacji tego wszystkiego konieczny 
jest czas. Dlatego proponuję, by 
Synod przedłużył kadencję N aj
wyższych W ładz na okres 15 lat. 
Powinien też Synod —  dla za
pewnienia naszemu K ościołow i 
w łaściw ej reprezentacji —  za
tw ierdzić dla D iecezji W rocław 
skiej biskupów  elektów: W iesła
wa Skołuckiego i Zygm unta K o 
ralew skiego” .

„R ozw ój K ościoła —  stwierdził 
w  swym  wystąpieniu ks. doc. dr 
Edward B a łak ier— obserw uję od 
1949 r. i brałem  w  jego życiu 
czynny udział. W idziałem  w iel
kie zaangażowanie biskupów : Pa
dewskiego,. Pękali, Rodego i M a
jew skiego. O obecnym  Zw ierzch
niku K ościoła pow iedzieć mogę 
z całą odpowiedzialnością, że k ie
ruje K ościołem  mądrze, roztrop
nie i pracow icie. W szystkie swe 
siły pośw ięcił tej instytucji. Zy
skał przez to szacunek ducho
wieństw a i uznanie w ładz państ
w owych.

Nie budzi również zastrzeżeń 
kandydatura bpa 'doc. dr. hab. 
W iktora W ysoczańskiego na koa
diutora. Jest on człow iekiem

światłym, w ykształconym  i św iet
nym  organizatorem (o czym m o
gliśm y się przekonać zwłaszcza 
od chw ili objęcia przez niego od
pow iedzialnego stanowiska P re
zesa Zarządu Głów nego Społecz
nego Towarzystwa Polskich K a
tolików).

Synod nasz ma dokonać akcep
tacji biskupów  elektów: Skołuc
kiego i Koralewskiego. B p  elekt 
Skołucki dobrze administruje p o 
wierzoną jego opiece diecezją 
wrocławską, w  której jeszcze o 
becnie pow stają nowe parafie. 
Zdajem y zaś sobie sprawę, jak 
trudno jest dziś pozyskać dla 
K ościoła now ych w yznaw ców . P o
większył liczebnie i um ocnił pa
rafię katedralną w e W rocławiu. 
Dlatego jego kandydatura nie 
może budzić wątpliwości. Podzi
w iam  też bpa elekta K oralew 
skiego, który opuścił K ościół 
Rzym skokatolicki, gdy jego para
fianie zdecydowali się przejść pod 
jurysdykcję naszego Kościoła. U 
bogacił naszą społeczność kościel
ną przystąpieniem parafii w  K o- 
tłowie. Popieram  w ięc w niosek o 
akceptację przez Synod obydw u 
kandydatów. Przyczyni się to do 
umocnienia naszego Kościoła, a 
tym samym polskości na Z ie
miach Odzyskanych” .

W ypow iadając się w  dyskusji, 
ks. M arian Kosiński pow iedział 
m iędzy innym i: „W dzięczność

w zględem  K ościoła jest obow iąz
kiem  każdego kapłana. W inna się 
ona uzewnętrznić przez głosowanie 
stosownie do życzeń K ościoła” . 
Następnie odczytał sw oje reflek 
sje poetyckie, poświęcone zaan
gażowaniu w  sprawy Synodu i 
Kościoła.

Nawiązując do dotychczaso
w ych wystąpień, p. Józef M ajew 
ski dodał: „Przed pięciu laty w  
tajnym  głosowaniu —  na Syno
dzie diecezjalnym  w e W rocławiu 
—  dokonaliśm y w yboru  ks. W ie
sława Skołuckiego i ks. Zygm un
ta K oralew skiego na biskupów w  
diecezji w rocław skiej. Jest na
szym gorącym  pragnieniem, by 
wreszcie otrzymali sakrę bisku
pią. Dlatego głosujm y na nich z 
całym  zaufaniem ” .

W ypow idział się także ks. in
fułat Józef Sobala, który ze 
swej strony w yraził poparcie dla 
biskupów  elektów.

Bezpośrednio po zakończeniu 
dyskusji —  stosownie do odnoś
nych postanowień Podstaw ow ego 
Prawa K ościoła —  odbyło się 
głosowanie, celem obsadzenia n a j
wyższych stanowisk w naszym 
Kościele (Pierwszego Biskupa a 
zarazem Przewodniczącego Rady 
Synodalnej, Biskupa Koadiutora 
i równocześnie Sekretarza tejże 
Rady oraz Ordynariusza D iece
zji K rakow skiej i Skarbnika R a
dy). Przedstawieni kandydaci zo-

i
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w ybór biskupów stał ię faktem 
dokonanym. Pozostało tylko osta
teczne ustalenie daty konsekracji 
biskupów-elektów .

N awiązując do dokonanego w y 
boru biskupów zabrali jeszcze 
głos inni duchowni. I tak ks. 
dziekan W ładysław Puszczyński 
pow iedział: „W ybór biskupów dla 
diecezji w rocław skiej zaspokoił 
pragnienia wszystkich w yznaw 
ców  naszego Kościoła na. Z ie 
miach Odzyskanych. Należałoby 
tak ustalić termin konsekracji e
lektów, byśm y w szyscy mogli u 
czestniczyć w  tej uroczystości". 
Natomiast ks. dziekan Eugeniusz 
Stelmach dodał: „W szyscy cie 
szymy się, że w  dniu dzisiejszym 
dokonało się w  naszym K ościele 
dzieło Ducha Świętego, jakim  b-ył 
niew ątpliw ie w ybór now ych bis
kupów. Proponuję jednak prze
sunięcie daty konsekracji na śro
dę 27 m aja br. (wigilia uroczys
tości W niebow stąpienia Pańskie
go). W  niedzielę kapłanom trud
no byłoby bow iem  opuszczać na
sze parafie” .

Do prośby biskupa Skołuckie- 
go oraz przytoczonych w yżej w y 
pow iedzi ustosunkował się Prze
w odniczący Synodu, m ów iąc: 
„Przew odniczący M iędzynarodo
w ej K onferencji Biskupów Sta
rokatolickich Antoni Jan Glaze- 
maker —  w  przesłanym  do Na
czelnych W ładz naszego Kościoła 
liście —  zakom unikował, że w y 
raża zgodę na udzielenie sakry 
biskupiej przedstawionym  kandy
datom, jeżeli zostaną przez Synod 
wybrani. Osobiście nie będzie 
mógł jednak przybyć do Polski 
ani na dzień 17 ani 24 maja br. 
będzie się jednak starał, by przy
był przynajm niej jeden biskup 
ze Starokatolickiego K ościoła w 
H olandii'’ .

Ostatecznie Synod podjął jed
nomyślnie uchwałę, by — z uwa
gi na konieczność zapewnienia 
posługi duszpasterskiej w nie
dzielę 24 maja br. we wszystkich 
parafiach —  uroczystości konse- 
kracyjne odbyły się w środę 27 
maja br. Upoważnił ponadto 
Pierwszego Biskupa Tadeusza R. 
Majewskiego, by jako główny 
konsekrator (przy współudziale 
pozostałych naszych biskupów o
raz przedstawiciela episkopatu 
starokatolickiego z Holandii) u
dzielił elektom sakry biskupiej.

W ystąpił jeszcze ks. K rzysztof 
Groszak, m ów iąc: „W  imieniu K o
m isji M łodzieżow ej zwracam się 
z prośbą o ustanowienie duszpa
sterza m łodzieżowego, którego za
daniem będzie koordynowanie 
działalności na tym odcinku w  
całym  Kościele. Należałoby rów 
nież uzupełnić skład osobow y tej 
K om isji na m iejsce tych duchow 
nych, którzy nie w ykazyw ali za
interesowania je j pracam i” .

Nawiązując do tego w ystąpie
nia Zwierzchnik K ościoła zako
m unikował, że praca K om isji 
M łodzieżow ej nie ustaje wraz z 
zakończeniem Synodu. Na jego 
też w niosek duszpasterzem m ło
dzieży w ybrany został ks. dzie
kan Eugeniusz Stelmach.

Obrady VIII Synodu O gólno
polskiego nie zostały jednak za
kończone. Czekało nas jeszcze u
chwalenie końcow ych dokum en
tów  oraz program owe wystąpie
nie Pierwszego Eiskupa. Będzie 
to jednak tematem następnego 
reportażu. (cdn)

Ks. JAN KUCZEK

POLSKI po czym członkow ie K om isji Skró- 
tacyjnej zebrali głosy do urny. ■ 
Następnie udali się do osob n eg o ' 
pom ieszczenia, celem  obliczenia 
oddanych głosaw i ustalenia w y - ' 
niku w yborów . Wyr.ik przepro
w adzonego głosowania zakom uni
kow ał zgrom adzonym delegatom 
przew odniczący K om isji M anda-

pomocy przysięgam na Ewangelię 
i Krzyż Chrystusa dotrzymać co 
ślubowałem. Tak mi dopomóż, 
Panie Boże w Trójcy Jedyny i 
wszyscy święci. Amen”.

Tak więc na oczach wszystkich 
uczestników VIII Synodu Ogól
nopolskiego Kościoła Polskokato- 
lickiego powtórzyło się to, co u

zaliczony do grona... apostołów

Bp. prof.

7-tali jednogłośnie zaakceptowani 
przez zgromadzenie synodalne.

Dokonano też w yboru  nowej 
K om isji Rew izyjnej. W  skład jej 
w eszły następujące osoby: ks.
dziekan Aleksander B ielec — 
przew odniczący, ks. dziekan 
Jan Zieliński —• zastępca, 
ks. dziekan Stanisław M uche- 

! w icz —  sekretarz oraz jako człon
kow ie ks. Jerzy Białas, p. Maria 
Pamuła i p. Rafał Toroniewicz.

W skład Sądu K ościelnego p o 
wołani zostali przez Synod O gól

n o p o lsk i: ks. dziekan Tomasz
W ojtow icz —  oficja ł, ks. p ro 
boszcz Bogusław W ołyński — se
kretarz oraz jako sędziow ie: ks. 
infułat Józef /Sobala, ks. kanc
lerz Czesław Siepetowski, ks. pro
boszcz Stanisław Staw ow czyk i 
ks. dziekan Rom an Skrzypczak.

Przystąpiono teraz do ostatecz
nego ustalenia hierarchii K ościo
ła Polskokatolickiego. Przew odni
czący Synodu, Pierwszy Biskup 
Tadeusz R. M ajewski dokonał 

j rekom endacji kandydatów na bis
kupów. Następnie przew odniczą
cy K om isji M andatowo-Skróta- 
cyjnej, ks. kanclerz Ryszard Dą
brow ski zakom unikował, że ak
tualnie na sali obrad znajduje się 
180 delegatów  uprawnionych do 

j głosowania. Do ważności w yboru 
~ :onieczne jest zyskanie 2/3 g ło
sów  tj. 120 głosów. Rozdane zostały 
w  kopertach karty do głosowania,

dr Maksymilian Rode odczytuje słowa

tow o-Skrutacyjnej. Tak w ięc zgo
dnie z w ym ogiem  kanonu 56, § 2, 
lit. a oraz kanonu 110, § 1 i 2 
Podstaw ow ego Prawa K ościoła 
Polskokatolickiego, ks. W iesław 
Skołucki i  ks. Zygm unt K oralew 
ski otrzymali 2/3 głosów  koniecz
nych do akceptacji przez Synod 
ich wyboru.

Bezpośrednio potem  przew odni
czący K om isji zw rócił się do Sy
nodu oraz do Pierw szego Bisku
pa jako Przewodniczącego zgro
madzenia synodalnego o ustalenie 
terminu udzielenia w ybranym  
sakry biskupiej oraz wyznaczenie 
głównego konsekratora.

Nastąpił teraz jeden jeszcze u
roczysty moment. Nowo wybrani 
biskupi złożyli przed Synodem 
przysięgę, powtarzając z przeję
ciem słowa: „Przyjmuję wybór 
na biskupa Kościoła Polskokato
lickiego oraz świadom praw i o
bowiązków, wynikających z tego 
stanowiska, przyrzekam pracować 
według najlepszej mej wiedzy i 
woli dla chwały Bożej i rozwoju 
Kościoła Polskokatolickiego oraz 
dla pożytku Ojczyzny. Przyrze
kam strzec depozytu wiary staro
katolickiej, troszcząc się o ducho
wnych i świeckich wyznawców 
Kościoła oraz obowiązki swe wy
pełniać sumiennie, obiektywnie 
i gorliwie. Biorę Boga na świad
ka mych słów i wzywając Jego 
początków Kościoła miało miejsce

przysiąg

w Wieczerniku (por. Dz 1,26). 
Wybrani dzięki działaniu Ducha 
Świętego nowi biskupi, zaliczeni 
zostali do grona następców apo
stolskich. W ydarzenie to stało się 
gw arancją że zbawcza misja bę 
dzie w  naszym K ościele nadal 
kontynuowana; że dzięki w ładzy 
wkładania rąk nie zabraknie 
nam biskupów i kapłanów. Przez 
ich usta głoszona będzie nadal 
praw da Ewangelii, zaś ich d ło
nie sprawować będą Eucharystię 
i pozostałe sakramenty.

Bezpośrednio potem zabrał 
jeszcze głos w ybrany przed chw i
lą Ordynariusz dla D iecezji W ro- 1 
cław skiej, bp W iesław Skołucki, 
który pow iedział między innymi: 
„Serdecznie dziękuję Dostojne
mu Synodow i za powierzenie mi 
tak zaszczytnego a zarazem od
powiedzialnego stanowiska. Po
staram się zrobić wszystko co w  
m ojej m ocy, by nie zawieść oka
zanego mi zaufania. Korzystając 
ze sposobności zwracam się z 
prośbą do Pierwszego Biskupa o 
udzielenie nam sakry biskupiej. 
Proponuję, by uroczystość ta od
była się w  niedzielę 24 m aja br. 
Zapraszam na nią do W rocławia 
nie tylko wszystkich biskupów i 
księży, ale i pozstałych uczestni
ków  Synodu” . Do powyższego po
dziękowania dołączył się również 
Biskup Pom ocniczy tejże diecezji 
Zygm unt K oraltw ski. Tak w ięc



W 145 rocznicę urodzin Marii Konopnickiej
--------------------------------------------m m m M — i i  ■ ■ w i  m i i i m i b u  ,  i ___________________________________________________________________________________________ ___

Znana? K to  znał m nie? Chcę w idzieć człow ieka, 
Co by mi w oczy pow tórzył to słow o  
Tak, by mu kłam stw em  nie- drgnęła powieka. 
Znana „nasza” . O nędzna w ym ow o,
Jakże ty  jesteś  od praw dy daleka!
Ten wiatr i obłok lecący nad głową  
W ięcej wam znane i w ięcej w am  krewne 
Niż ja, niż serce m oje sm utm , śpiew ne

M. K onopnicka ..Imagina” (fragment)

Już w  sw oje  epoce M aria z W asiłowskich K onopnicka uznana zo
stała za najw ybitniejszą poetkę, której żarliwy humanitaryzm, zde
cydow ana postawa patriotyczna i odw ażny dem okratyzm  zjednały 
w ielki autorytet społeczny,

Urodziła się w  Suwałkach w  roku 1842. Dzieciństwo i m łodość 
przyszłej poetki, tłumaczki, autorki nowel, prac krytyczno i histo
ryczno-literackich oraz utw orów  dla dzieci, upłynęło w  Kaliszu i jego 
okolicach. Będąc m łodziutką dziewczyną przebyw ała panna W asi- 
łow ska „na pensji” w  W arszawie, ucząc się u sióstr sakramentek na 
N ow ym  M ieście. Tu poznała przyszłą pisarkę —  Elizę O rzeszkową; 
ich przyjazń ze szkolnej ław y przetrwała cale życie.

Przez małżeństwo z Jarosławem  K onopnickim , zawarte w  roku 
1862, M aria W asiłow ska weszła w  środow isko ziemiańskie. Gdy ro 
dziła pierw sze z sześciorga dzieci był czas Powstania Styczniowego 
i oboje  Kojnopniccy wraz z m aleńkim  synkiem, chcąc uniknąć aresz
towania, w yjechali na pew ien czas do Drezna.

Dla w iększości badaczy życia i tw órczości M arii K onopnickiej p o 
byt poetki w  Szczawnicy w iązał się z zasadniczym przełom em  w  je j 
życiu. M ając już pierw sze próby literackie za sobą, postanow iła zo 
stać poetką. W  roku 1876 opublikow ała w  „Tygodniku Ilustrow anym ” 
cykl w ierszy „W  górach” . Henryk Sienkiewicz napisał p óźn ie j: „C o 
to za śliczny wiersz... sam się śpiewa, jak jaki mazurek Chopina. 
Nie znam tej poetki... W  każdym  razie ta pani lub panna ma praw 
dziw y talent, który przyśw ieca przez wiersze, jak  prom ienie świtu 
przez m głę” .

W  W arszaw ie związała się M aria K onopnicka ze środow iskiem  li
beralnej inteligencji. Rozpoczęła w ielostronną działalność literacką, 
zarabiając jednocześnie na życie udzielaniem korepetycji. W  1884 r. 
została kierow nikiem  literackim  now o pow stałego pisma dla kobiet 
pt. „S w it” .

Ogrom na popularność i autorytet zyskała K onopnicka dzięki swej 
liryce społecznej i ludow ej, w  której z gorzką ironią opisywała jas
krawe ob jaw y  nędzy i krzyw dy ludzkiej. Natomiast je j dorobek w 
zakresie prozy narracyjnej, obejm ujący realistyczne obrazki, opo
wiadania i now ele o tem atyce społecznej i psychologicznej, postawił 
K onopnicką w  rzędzie czołow ych tw órców  polskiej nowelistyki.

Jako autorka utw orów  dla dziefci stworzyła now e form y liryki 
oraz poezji i prozy fabularnej, uw olnionej od natrętnego dydaktyz
mu, a obliczonej na rozw ijan ie u m łodego czytelnika wyobraźni i 
w rażliw ości estetycznej. N iew ątpliw ie je j najw ybitniejszym  osiąg
nięciem  w  tej dziedzinie była pow ieść „O  krasnoludkach i sierotce 
M arysi” .

Od roku 1890 przebyw ała K onopnicka poza krajem , odw iedzając 
Niemcy, Francję, Szw ajcarię i W łochy. Utrzym ywała jednak ścisłą 
.łączność z prasą i w ydaw nictw am i w e  w szystkich trzech zaborach 
i z polskim i organizacjam i społeczno-ośw iatow ym i w  kraju i na 
em igracji. Brała też żyw y udział w  organizowaniu europejskiej op i
nii przeciw  pruskiej polityce germ anizacyjnej w poznańskiem  (m .in .w  
sprawie Wrześni). W  czasie swego paroletniego pobytu za granicą 
odw iedzała K onopnicka rodzinne strony, zatrzym ując się najczęściej 
w  Arkadii dzierżawionej od Radziw iłła przez syna poetki, Jana.

Do kraju pow róciła  w  roku 1902 na uroczystość jubileuszu 25-lecia 
sw ej pracy pisarskiej. Uroczystości odbyw ały się w  K rakow ie i we 
Lw ow ie. W darze od społeczeństwa otrzym ała poetka dw orek w 
Żarnow cu, gdzie też zamieszkała. Z  okazji jubileuszu 25-lecia pracy 
pisarskiej ukazało się Jubileuszowe W ydanie L udow e „W yboru  pism ” 
Marii K onopnickiej z ilustracjam i Stanisława W yspiańskiego.

W  roku 1906, m im o złego stanu zdrowia, M aria K onopnicka prze
dostała się na krótko do W arszawy, gdzie w łączyła się w  akcję p o 
m ocy dla w ięźniów  politycznych i ich . rodzin.

Ponadto zajm ow ała się pracą kryt3Tczno i historyczno-literacką. 
Jej studia, np. o M ickiew iczu lub Beniowskim , zaw ierają w iele cen
nych tez potwierdzanych później przez badaczy. Szkice krytyczne
o w spółczesnych pisarzach polskich i obcych św iadczą o je j dużej 
kulturze literackiej i w rażliw ości artystycznej. Nie wszyscy zapewne 
w iedzą o tym, że K onopnicka była także znakom itą tłumaczką, m.in.

Ukochanie 
człowieka

RO TA

Nie rzucim ziemi, skąd nasz ród,
Nie damy pogrześć mowy!
Polski my naród, polski lud 
Królewski szczep piastowy,
Nie damy, by nas zniemczył wróg...
—  Tak nam dopomóż Bóg.

Do krwi ostatniej kropli z żył 
Bronić będziemy Ducha,
Przed nim się rozpaść musi w pył 
Krzyżacka zawierucha.
Twierdzą nam będzie każdy próg...
—  Tak nam dopomóż Bóg. _

Nie damy miana Polski zgnieść,
Nie pójdziem żywo w trumnę,
W  ojczyzny imię i w jej cześć 
Podnosim czoła dumnie:
Odzyska ziemię dziadów wnuk,
—  Tak nam dopomóż Bóg.

Nie będzie Krzyżak pluł nam w twarz 
Ni dzieci nam germanii,
Na sercu oręż toczon nasz,
Duch będzie nam hetmanił,
Pójdziem, gdy zabrzmi złoty róg...
—  Tak nam dopomóż Bóg.

n

H. Heinego, G. Hauptmanna, E. de Am icisa czy też E. Rostanda. 
Właśnie dzięki n iej nasze dzieci mogą czytać najpiękniejszą powieść 
Am icisa pt. „Serce” . Należała też do grona polskich tw órców  najchęt
niej i najczęściej tłum aczonych na- języki obce.

W  końcow ym  okresie tw órczości Marii K onopnickiej nastąpiło p o 
nowne ożywienie teamtyki społecznej i patriotycznej. W  tym to  w łaś
nie okresie napisała słynną „R otę” , do której F. N ow ow iejski skom 
ponow ał w  roku 1910 muzykę oraz poem at z dziejów  em igracji ch łop
skiej pt. „Pan Balcer w  Brazylii” , będący am bitną próbą stworzenia 
ludow ego eposu heroicznego.

W roku 1910, w e Lw ow ie, zmarła Maria Konopnicka. W  epoce, w 
której żyła, uznana była za najw ybitniejszą polską poetkę. Ponad
czasową siłę oddziaływania artystycznego wykazały je j utw ory dla 
dzieci i nowelistyka.

Ukochała człowieka, wczuw ała się w  trudną dolę ludu polskiego, 
w  świadomość m ałego dziecka, kochała Polskę i w szystko co pol
skie. W alczyła o sprawy polskie —  nie ty lko tu, w  kraju, ale i za 
granicą. Jej twórczością zainteresowana była również Polonia am e
rykańska, a zwłaszcza Polski N arodow y K ościół K atolicki w  USA,

ar - i
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B la dy  ja k  nęd za, i ta k  jeszcze m ały, 

że m ó g ł ro z p ła k a ć  s ię  i w o ła ć : , ,m a tk o !”  

G dyby m ia ł m a tkę ... i m óg ł s tro ić  psoty,

I p o ca łu n kó w  ż q d a ć ... a ta k  drżący,

Jak p ta k  w y ję ty  z g n ia z d a  i ju ż  m rący, 

W ie js k i s ie ro ta  s ta ł w sa d z ie  przed k ra ta .

Ilustracja do wiersza „Przed sądem”

który przez reform y organizacyjne i doktrynalne chciał służyć Polsce.
PN K K  w ystępow ał w  obronie interesów Polaków  na w ychodźstwie.
Można przytoczyć liczne przykłady aktywności PNKK dla sprawy 
narodowej. PN K K  był pierwszym  Kościołem , który dokonał niejako 
sakralizacji polskiego języka i niektórych innych — poza językiem
— elem entów kultury narodowej, takich jak : święta narodowe 
i rocznice związane z osobam i Adam a M ickiewicza, Marii K onop
nickiej czy Juliusza Słowackiego. W edług kalendarza PN K K  roczn i
ce te utrwalają skutecznie przywiązanie d j  polskich sym boli naro
dow ych. Polski K ościół N arodow y w  Am eryce w zniósł w ielkich pol
skich poetów -patriotów  niejako na otłarze. Z  czasem, przy wielu 
parafiach PNKK- w  Am eryce, zaczęły pow staw ać (oprócz towarzystw 
dew ocyjnych) towarzystwa narodowe — im. Marii K onopnickiej. „R o 
ta” zaś — pióra tej w ielkiej poetki — była jakby  hym nem  polo
n ijnym  za oceanem.

Wielu malarzy i grafików  próbow ało zilustrować dzieła Marii 
K onopnickiej. Najbardziej znani, to: Jan M arcin Szancer, J. M a- 
szyński, Z. Fijałkowski, S. Sawiczewski i —  oczyw iście —  Stanisław 
Wyspiański.

P rzyjrzyjm y się dziś niektórym  z tych pięknych ilustracji. „Jaś nie doczeka!”  — Hustr. S. Sawiczewski

Karta tytułowa książki „O krasnoludkach i sierotce Marysi”  z Ilustracja J. Maszyńskiego do napisanego przez Konopnicką w roku
ilustracjami J. M. Szancera 1875 poematu „Romans wiosenny”

11



Człowiek z charakterem, to 
ten, który kieruje się okreś
lonymi zasadami postępowa
nia, niezłomny w realizacji 
stawianych sobie celów, od
powiedzialny, taki, na któ
rym można polegać, obowiąz
kowy, prawdomówny, kole
żeński, opanowany, uprzej
my. Lista cech jest długa, a 
każda z nich pożądana z pun
ktu widzenia wychowawcze
go. Takich bowiem cech o
czekują od człowieka naj
pierw jego rodzice, a potem 
wychowawcy i społeczeń
stwo. Istnienie powyższych 
cech zapewnia bowiem nie 
tylko sympatię środowiska, 
uznanie pracodawców, ale 
także wysoką ocenę wśród 
przyjaciół i znajomych.

Od dawna zastanawiano się, 
czym  właściw ie jest charakter 
człowieka. Czy zależy on tylko 
od w ychow ania, cech dziedzicz
nych, czy też od temperamentu. 
Na ogół określenia „charakter” 
używa się potocznie, dokonując 
pobieżnej często oceny ludzi — 
dodatniej lub ujem nej. Człowiek 
dobry, to „człow iek z charakte
rem ” , a zły —  bez charakteru. 
Przy czym nadaje się tym  okreś
leniom różne treści, używ ając go 
w  szerszym znaczeniu zamiennie 
z pojęciem  osobowość.

Posługując się określeniem 
„charakter” należałoby rozum ieć 
go jako cechę osobowości. K iedy 
w ięc m ów im y „ten człow iek ma 
charakter” , mamy najczęściej na 
myśli te w łaściw ości lub dyspo
zycje, które regulują jego stosu
nek do innych ludzi. Z  kolei zaś 
stosunek człowieka do człowieka 
czy jednostki do społeczeństwa 
byw a regulow any przez pewne 
nor-my, ułatwiające w spółżycie 
międzyludzkie. Jednostka w  swym 
działaniu kieruje się określony
mi zasadami, normami akcepto
wanym i społecznie, w ykonuje o
kreślone zadania, uczy się pełnie
nia ról społecznych.

Uznawanie przez ludzi przyję
tych reguł i norm  postępowania 
pozwala przew idyw ać z góry ich 
stosunek do w ielu faktów . Zatem 
ma charakter ten człowiek, na 
którym  można polegać, który po
stępuje konsekwentnie dla dobra 
nie tylko własnego, ale i innych. 
M ówi się w tedy o charakterze 
moralnym. Oceniając go bierzem y 
pod uwagę nie tylko, co człowiek 
robi, ale także jakim i motywam i 
się kieruje, postępując tak, a nie 
inaczej. Chwaląc syna czy córkę, 
rodzice zdają sobie sprawę, że 
postępowanie ich dzieci w  danym 
przypadku odpowiadało ich woli, 
która stanowiła czynnik regulu
jący.

Charakter łączy się na ogół z 
wolą, rozumianą jako panowanie 
nad swoim i m ożliwościam i, w ła 
dzami psychicznym i, a także z 
um iejętnością sprawnego ich w y 
korzystania. Silna w ola dopom a
ga człow iekow i w  skutecznym

skupieniu się na w ykonyw aniu 
określonych zadań i przeprow a
dzeniu ich do końca. W ola po 
trzebna jest także do rozum nego 
kierowania swym i uczuciami, pa
nowania nad sobą i w ykorzysty
wania sw ej energii do działań 
na rzecz inych ludzi i społeczeń
stwa.

Jeden z najw ybitniejszych pol
skich psychologów , prof. S. Baley, 
przytacza w  swej książce „P sy
chologia w ieku” przykład pracy 
nad sobą w  zakresie kształcenia 
w oli u siedemnastoletniej dziew 
czyny:

„Próbow ałam  wyrabiać w  sobie 
silną w olę, tak jak koleżanka. 
Przechodziłam  operację i w sty
dziłam się krzyczeć, ale być m o
że byłam  jeszcze za młoda albo 
ból był zbyt silny, bo mdlałam. 
Teraz silną w olę wyrabiani w  so
bie inaczej. Wiem, że gdybym  
zaczęła od drobnych rzeczy, od 
maleńkich wad, to te większe nie 
poskramiane byłyby m oją plagą. 
Ja jestem straszną gadułą. W 
dzieciństwie mało zwracano na 
to uwagę, gdyż jako jedynaczce 
w olno mi było robić i m ów ić 
wszystko. O becnie ta m oja  wada 
nie jest w cale zachwycająca i po

stanowiłam się je j pozbyć. Nie 
m ów ić przez dłuższy czas, to dla 
mnie strasznie ciężko, o w iele 
ciężej, niż na przykład nie jeść 
cały dzień, w ięc jak tylko zau
ważę, że chcę się w trącić do roz
m owy, a to w cale nie jest po 
żądane, milknę i nie m ów ią tak 
długo, aż czuję, że teraz jest mi 
zupełnie obojętne czy mówię, czy 
milczę. Potrafię nie m ów ić w  to 
warzystwie przez dwadzieścia 
minut.”

Staroindiańskie przysłow ie m ó
wi, że kto chce osiodłać dzikie
go mustanga, musi najp ierw  o 
siodłać samego siebie. Spokój, 
opanowanie, sam okontrola oraz 
konsekwentne działanie, sumien
ne w ykonyw anie obow iązków  zna
m ionują człow ieka o silnej w o
li i charakterze. O ceniając kogoś 
patrzym y przede wszystkim  na 
jego czyny, um iejętność panow a
nia nad sobą, w ykorzystywania 
swych zdolności przy w yznacza
niu życiow ych celów , konsek
w encję  w  ich osiąganiu, tem pe
rament.

Charakter w  przeciw ieństw ie 
do temperamentu jest jednak 
zbiorem  cech, w łaściw ości naby
tych, w tórnych, lecz uzależnio
nych od zadatków dziedzicznych. 
To, co człow iek czyni i jak  prze
biegają jego działania zależy w

dużym  stopniu od stanu psycho
fizycznego, od zdrowia. O bok te
go w yznacznikiem  działania ludz
kiego jest właśnie temperament, 
„odpow iedzialny” za to, w  jaki 
sposób przebiega w ykonyw anie 
w ielu  czynności.

M ów iąc o tem peramencie, m y
ślim y na ogół o reakcjach u
czuciow ych ludzi, zdając sobie 
sprawę, że u różnych osób by 
w ają  one różne w  tych samych 
okolicznościach. U jednych u
czucia szybko w ybuchają i gas
ną, m ów im y w ówczas, „słom ia
ny ogień” , u innych przeciwnie
—  narastają pow oli i utrzym ują 
się bardzo długo.

Różnice w  opisanych reakcjach 
uczuciowych stały się źródłem  
podziału tem peram entów (hum o
rów ), dokonanego przez greckiego 
uczonego Hipokratesa (460 r. 
p.n.e.). Sądzi? on, że natura ludz
ka pod w zględem  reakcji uczu
ciow ych  jest w rodzona i zależy 
od tego, która z czterech „w il
gotności” , czyli „hum orów ” krą
żących w  ciele, przeważa w  da
nym  organizmie. Do tych czterech 
„h u m orów ” — zdaniem H ipo
kratesa —  należały : krew  —  san-

guis, żółć chole, czarna żółć
—  m elajn chole i fleg 
ma. Do dziś istnieje podział ty
pów  ludzkich na sangwiników, 
choleryków, m elancholików  i fle - 
gmatyków.

Zatem, sangwinik, to człowiek, 
który łatwo się zapala i gaśnie, 
żyw ego usposobienia, czynny i 
pew ny siebie, łatwo w spółczu ją
cy, ale nietrwały i niepew ny w  
swych zobowiązaniach-, roztarg
niony i łatwo rozpraszający się, 
taki, który łatw o się obraża, 
gniewa, cieszy, a także szybko 
zapomina tak urazy, jak  i przy
sługi.

Choleryk, to człowiek rów 
nież pobudliwy, ale w ytrwa
ły  i długo pamiętający. Ce
chują go silna wola i gorą
ce, trwałe uczucia.

Melancholik słabo w pier
wszej chwili reaguje na bodź
ce, śmieje się rzadko, nie w y
bucha gniewem, skłonny do 
nieśmiałości i smutku cieszy 
się skrycie, w  działaniu nie
pewny siebie, długo pamię
tający urazy i przysługi.

Flegmatyk —  słabo reagu
je i krótko pamięta. Ponie
waż jego reakcje są słabe, 
w ięc trudno mu też o de
cyzje. Z  natury bywa spo
kojny, w  miarę zadowolony 
z siebie, raczej apatyczny.

Następców Hipokratesa, którzy 
starali się w yjaśnić reakcje i 
sposoby postępow ania ludzkiego 
było wielu. Jego trafne obserw a
c je  stały się punktem w yjścia 
dla innych badaczy.

Przed niespełna w iekiem  te 
właśnie .problem y stanowiły 
przedm iot badań uczonego rosyj
skiego Iwana Paw łow a a  także 
psychiatry i neurologa niem iec
kiego, Ę. Kretschm era. Ten ostat
ni był tw órcą typologii opartej 
na związku m iędzy budow ą cia
ła i cecham i osobow ości.

Na podstawie pom iarów  i do
konanych obserw acji w yróżnił on 
trzy typy ciała ludzkiego, któ
re rzadko w ystępują w  tzw. czy
stej postaci. Typow ą budow ę .łat
w iej można spotkać u mężczyzn 
niż u kobiet, u których tkanka 
tłuszczowa zaciem nia w łaściwy 
typ budowTy anatomicznej.

W sw ojej typologii w yróżnił 
Ernst Kretschm er następujące 
typy: leptosom atyczny albo as- 
teniczny, charakteryzujący się u 
mężczyzn szczupłą budow ą cia
ła, w ąskim i ramionami, długą i 
wąską klatką piersiową, kościs
tymi rękami, długimi nogami. U 
kobiet drobną budow ą ciała. Ten 
typ przejaw ia od strony psychicz
nej następujące cechy: drażli-
wość, niechęć do kontaktów  z 
ludźmi, trudności w  przystoso
waniu się do now ych warunków.

Typ drugi, o budow ie atletycz
nej jest zw ykle wzrostu średnie
go, o szerokich barach, dobrze 
zbudowany, kościstej głow ie z 
wyraźnie zarysowaną szczęką i 
dobrze rozwiniętych mięśniach. 
K obiety tego typu są zw ykle m a
sywne o ostrych i jakby  m ęs
kich rysach. Charakterologicznie 
ludzie ci byw ają  na ogół mało 
bezpośredni, twardego serca i 
stalowego hartu ducha.

W reszcie typ pykniczny — 
przysadzisty, gruby, o krótkiej 
szyi i dużej głowie, podbródku 
i jakby  „m iękkich ’ kończynach.
Typ, który w  kontaktach m iędzy
ludzkich charakteryzuje się bez
pośredniością, serdecznością, u 
przejm ością, w esołością i „m ięk 
kim ” sercem.

Niem niej interesująca jest ty
pologia opracowana przez szw aj
carskiego psychiatrę i psychoa
nalityka Carla Gustava Junga.
(Ale o niej w  następnym  num e
rze).

<
Oprać. Elżbieta KUDŁA  

Herbert WIDERA

Charakter
człowieka
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O Śpiącej 
Królewnie

Dzieci lubią, wieczorami,
Gdy za oknem pada,
Kiedy babcia, na fotelu,
Bajki opowiada...

Płonie ogień na kominku,
Sypie iskierkami,
A przyjemniej jest, gdy jeszcze 
Mama siądzie z nami...

Cichym głosem babcia mówi, 
Jak to przed wiekami 
Stał na wzgórzu złoty pałac 
Z trzema wieżyczkami...

iom
A T O L I  C K I

A w pałacu —  król sędziwy,
Mądry, sprawiedliwy,
Żył spokojnie, aż go spotkał 
Los nielitościwy...

Miał król żonę ukochaną 
Oraz —  to zgadniecie —
Że miał córkę —  jedynaczkę 
Najpiękniejszą w świecie...

Dnia któregoś ta królewna,
Słodkie, grzeczne dziecko,
Bawiąc się u starej niani 
Skaleczyła się zdradziecko...

I upadła, jak nieżywa,
Krew jej z lic spłynęła...
Rozpacz wszędzie, ból i troska,
A ratunku —  nie ma...

Śpi królewna pod czarami.
Spi z nią dwór, i lud,
Śpią tak razem już latami 
Czekając na cud...

Aż królewicz piękny, dzielny,
Odnajdzie ich śpiących 
Czary złe wnet prysną 
Od łez ich gorących...

Później —  będzie ślub huczny,
I huczne wesele,
A przed Państwem Młodym 
Lat szczęśliwych wiele...

E. LORENC

U j y  i #

(6)

— Po pierwsze —  ciągnęła da
lej sw ój plan Jarucha —  Tytan 
nie może otrzymać takiego lis
tu, jaki napisał tw ój ojciec. List 
ten zamiast pom óc, może ci je 
szcze zaszkodzić, bo ofiarą pad
nie nie tylko król Sobiesław, ale 
i ty!

—  Nie oddasz zatem listu, bab
ciu? —  dopytywała się Malwina.

—  List wyślem y, córeńko,- lecz 
nie ten, który napisał tw ój o j

ciec, a będzie to tak wyglądało, 
jakby on sam był jego autorem
—  tłum aczyła starucha zatroska
nej królewnie. Tak będzie najle
piej dla was obojga.

—  A le jak to zrobisz? Przecież 
nie będziesz chyba pisać za mego 
o jca  —  obruszyła się M alwina na 
myśl, że Jarucha będzie w zoro
w ać się na królewskim  piśmie i 
podrabiać charakter pisma same
go króla. T o było dla niej w ręcz 
oburzające.

—  Gdzież bym  śmiała, dziecin
ko! K ról sam napisze! A  jak to 
się stanie, zobaczysz za chwilę.

Jarucha przyniosła z szałasu 
lniany w oreczek, w  którym  znaj
dow ał się dziwny proszek — 
drobniutki jak korallczki, a tak 
kolorow y, że zdawał się zawierać 
wszystkie barw y tęczy.

—  Och, jaki śliczny! Czy m o
żesz mi dać trochę tego prosz
ku? —  poprosiła Malwina.

—  T o proszek czarodziejski, ta
jem ny. Każde ziarenko jest bar
dzo cenne. A le jak tak bardzo 
prosisz, mogę ci dać siedem zia
renek. W ybierz je sobie, ale pa
miętaj — tylko siedem. Każdy 
kolor oznacza coś innego. Posłu
chaj mnie uważnie najpierw , a 
potem dokonasz wyboru. Otóż 
jest tak: czerwone ziarenko o- 
znacza miłość, różowe — wdzięk, 
białe — czystość, zielone —  na
dzieję, niebieskie —  radość, czar
ne —  smutek, żółte —  zazdrość, 
granatowe —  powagę, fioletow e

—  roztropność, pom arańczowe — 
szybkość, brązow e zaś oznacza 
powolność, natomiast turkusowe
—  dzikość, a seledynowe —  spo
kój. Jak widzisz, kolorów  jest 
trzynaście, a ty możesz w ybrać 
tylko siedem. Pam iętaj, nie w ol
no ci się nimi baw ić! Musisz je 
schować tak, aby nie padało na 
nie światło dzienne, bow iem  są 
to czarodziejskie, magiczne zia
renka. Używać je  można do cza
rów  tylko w  nocy. Nie zapom 
nij, tylko w nocy!. Inaczej prze
padną, zniszczy je  światło dnia...

M alwina wzięła w  dłoń korali
ki i pilnie im  się przyglądała. 
W  każdym m aleńkim  ziarenku 
dostrzegła kropelkę w ody —  jak
by to była łza zaklęta w  koralik. 
Po .namyśle odłożyła siedem ko
ralików , a były n im i: miłość, na
dzieja, wdzięk, radość, czystość, 
szybkość i spokój. Pozostałe od
dała Jarusze. Stara położyła na 
pniu, przy ognisku, otwarty list 
królewski, wzięła w  garść trochę 
fioletow ych, granatowych i brą
zowych ziarenek i rozsypała je 
na kartę listu. Coś tam jeszcze 
mamrotała szybko pod nosem. 
Następnie nakryła list lustrem i 
głośno powiedziała: Zmień się
pismo, zmień, rozkazuję ci! Niech 
ci pom oże roztropność, powaga i 
pow olność! K iedy odkryła papier, 
M alwina zobaczyła, że treść o j
cow skiego listu całkow icie się 
zmieniła. L itery były takie same, 
jakby to on sam pisał, a jednak

co innego było napisane.
M alwina odczytała ze zdumie

niem:
„M ocny i potężny Rycerzu T y 

tanie. Władza T w oja  i dobroć są 
mi znane. Oddaję Ci m oją m łod
szą córkę za żonę i w ysyłam  ją 
do Ciebie. Stawiam  jednak pe
wien warunek, o którym  powie 
Ci m oja córka. Jeśli nie spełnisz 
tego warunku, staniesz się sła
bym, a T w oje królestwo przesta
nie istnieć.”

—  Jakiż to warunek, Jarucho!? 
Co ja mogę mu takiego pow ie
dzieć? —  M alwina załamała swe 
ręce. —  A le ty mi pomożesz, praw 
da? Nie..opuścisz mnie w  biedzie!

—  Czyż już ci tego nie pow ie
działam ? Jesteś mi tak droga, 
jakbyś była rodzoną m oją w nucz
ką.

Jarucha zastukała w  czarną 
kulę, leżącą przy pniu, cztery ra
zy. Z głośnym  krakaniem przy
leciał na to wezwanie granatowy 
kruk z białym i łapkami. Stara 
w łożyła mu do dzioba list i roz
kazała : Leć do Tytana i przynieś 
od niego odpowiedź!

K ruk wrzasnął przeraźliw ie i 
zniknął tak szybko, jak tylko m o
gły jego czarne pióra zlać się w  
jedno z czernią lasu w  nocy.

—  A  teraz, M alwinko, błękit
na ważka wskaże ci drogę do 
Gwiazdy Północnej. Tam spot
kasz Jasnego Księcia — pow ie
działa Jarucha.

cdn
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Rozmowy 
z Czytelnikami

W  korespondencji nadsyłanej do 
naszej Redakcji Czytelnicy na
wiązują niekiedy do sytuacji w 
naszym kraju oraz przedstawiają 
związane z nią problemy. Świad
czyć o tym może również list, w 
którym p. Maria B. z Ełku pi
sze między innymi:

„Z wielkim niepokojem obser
wuję, potęgujące się odchodzenie 
naszego społeczeństwa od właś
ciwych człowiekowi zasad postę
powania. Przejawia się to w 
przyjmowaniu przez wielu na
szych rodaków postaw niezgod
nych z zasadami moralności 
chrześcijańskiej. Zjawisko to ma 
prawdopodobnie ścisły związek z 
sytuacją gospodarczo-społeczną, 
panującą aktualnie w naszym 
kraju...

Coraz bardziej nasila się rów
nież brak „dyscypliny społecznej” 
oraz lekceważenie podstawowych 
obowiązków. Równocześnie wielu 
ludzi stawia coraz większe wy
magania... Przy niedostatku na

PO RA D Y

Jak 
przechowywać 
żywność?

Każdy produkt żyw nościow y 
ze w zględu na sw óją  specyfikę 
wym aga odpow isdniego przecho
wywania. W prawdzie dziś znacz
nym  ułatwieniem są powszechnie 
stosowane lodówki, tym  niemniej 
nawet przechow ując żywność w 
lodów ce w arto wiedzieć, że:

Mleko i jego przetw ory należą 
do najm niej trw ałych produktów 
spożyw czych i jako takie nie p o 
w inny być przechow yw ane zbyt 
długo. N ajw yżej 1— 2 dni! Tak 
w ięc m leko po przegotowaniu 
należy natychmiast ochłodzić, 
w staw iając do zimnej w ody, któ
rą należy kilkakrotnie zmieniać. 
Gdy m leko będzie dostatecznie 
chłodne w staw iam y je do lodów 
ki, najlepiej w  naczyniu em alio
w anym  lub szklanym (nie alu
m iniow ym !). W  przypadku braku 
lodów ki m leko zostawiamy w  
miejscu najch łodn iejszym ,' oczy
wiście pod przykryciem  i w  tym  
samym naczyniu, w  którym  się 
gotow ało, by nie dopuścić do 
w tórnego zakażenia.

Natychmiastowe ochłodzenie 
mleka jest o tyle ważne, że za-

rynku niektórych artykułów ob
serwuje się często niewłaściwą 
ich dystrybucję, gromadzenie 
przez „ludzi zaradnych” nadmier
nych ich zapasów, czy wreszcie 
nasilanie się spekulacji artykuła
mi deficytowymi... Wszystko to 
powoduje słuszne zdenerwowanie, 
ogromny wzrost nieżyczliwości 
pomiędzy ludźmi, a nawet niena
wiści względem bliźnich...

Niestety — jak zdążyłam zaob
serwować — nie pisze się o tym 
w prasie religijnej. Również w 
kazaniach nie piętnują duchow
ni takich postaw. Zwracam się 
więc z prośbą o wyjaśnienie, jak 
przedstawiają się wyżej wymie
nione problemy w świetle nauki 
objawionej oraz jakie winno być 
w tym względzie stanowisko Koś
cioła?”

Szanowna Pani M ario! Jednym 
z podstaw ow ych obow iązków  lu
dzi jest praca. Stw orzywszy b o 
wiem  pierwszego człowieka, Bóg 
„osadził go w  ogrodzie Eden, aby 
go uprawiał i strzegł” (Rdz 2,15). 
Inaczej być nie mogło. Bowiem  
praca nie ty lko zapewnia koniecz
ne do życia środki, ale stanowi 
źródło dobrobytu narodów  i potę
gi państw. Jak głosi bow iem  
przysłowie ludowe, „bez pracy, 
nie będzie kołaczy” . Nie należy 
się zatem dziwić, że A postoł Na
rodów  ustosunkow ując się do te
go problem u, stwierdza z nacis
kiem : „K to nie chce pracować, 
niechaj też nie je ” (2 Tes 3,10). 
Przypom nieć też należy, że obo
w iązek pracy w ynika ze sprawie
dliwości. K to bow iem  pobiera 
wynagrodzenie i inne świadczenia, 
obowiązany jest pracować solid
nie i uczciwie. Nieodzowną rów 
nież rzeczą do należytego w y 
pełniania obow iązków , jest za
chowanie „dyscypliny społecznej” 
na każdym stanowisku.

Od pew nego czasu kraj nasz

pobiega mnożeniu się bakterii. W 
żadnym wypadku nie należy 
trzymać mleka na stole w  k u ch 
ni, gdyż szybkość mnożenia się 
bakterii jest ściśle związana z 
temperaturą pomieszczenia. Tak 
w ięc m leko należy przechow yw ać 
w  temperaturze nie wyższej niż 
10°C.

Przechow yw anie mleka w 
proszku jest mniej kłopotliwe. 
Należy jednak pamiętać, że m iej
sce przechow yw ania pow inno być 
chłodne i suche, gdyż w ilgoć 
sprzyja rozwinięciu się drobnous
trojów .

M leko w  naczyniach szklanych 
należy chronić także przed dostę
pem światła, aby zapobiec utra
cie w itam iny A  i Bz.

Śmietanę, margarynę, masło i 
sery podobnie jak m leko prze
chow ujem y w  zimnym, chłodnym  
miejscu. Tym  samym zapobiega
m y szybkiemu procesow i jełcze- 
nia i utracie w itam in A  i B-.

Jaja w  związku z niebezpie
czeństwem skażenia salmonellą, 
jeśli są przechow yw ane w  lodów 
ce, pow iny tam trafić po um y
ciu. Jeśli przechow ujem y je w  
koszu, skorupki ja j należy bez
względnie w ym yć przez użyciem. 
Jaja w  lodów ce należy przecho
w yw ać w  dalszej odległości od 
produktów  nie opakowanych, aby 
tym samym zapobiec przedostaniu 
się do nich drobnoustrojów .

Jaja przeznaczone do dłuższego 
przechow yw ania pow inny być 
świeże, zupełnie czyste. Najlepiej 
przechow yw ać je w  zimnym

znajduje się w  trudnej sytuacji 
gospodarczej. Na rynku brakuje 
często w ielu artykułów, co przy 
nagrom adzeniu nadm iernej ilości 
środków  płatniczych już samo 
przez się stwarza m ożliwość po
wstawania różnych n iepraw idło
wości. Dochodzą bow iem  do g ło 
su złe skłoności ludzkie. Bo ■— 
w edług słów  apostoła — „którzy 
chcą być bogaci, w padają w  p o 
kuszenie i sidła..., które pogrąża
ją ludzi w  zatracenie i zgubę. A l
bow iem  korzeniem  wszelkiego 
zła jest chciw ość pieniędzy” 
(2 Tm  6,9). N ieuczciwi pra
cow nicy transportu i han
dlu w ykorzystują sw oje  m oż
liw ości dostępu do poszukiw a
nych artykułów, do prowadzenia 
nielegalnych transakcji. Inni, w y 
korzystując spryt życiow y lub 
znajom ości, grom adzą dla siebie 
nadmierne zapasy deficytow ych 
tow arów . Dla innych w reszcie ła
tw y dostęp do dóbr konsum pcyj
nych stanowi okazję do szybkiego 
bogacenia się przez spekulację. 
Toteż często sprawdzają się tutaj 
słowa Objawienia: „Trudno jest 
kupcow i ustrzec się od prze
stępstw, a handlarz nie będzie 
w olny od grzechu” (Syr 26,29). 
Postępowanie takie, zważywszy 
na jego wielką szkodliwość spo
łeczną jest zawsze grzechem 
przeciw ko siódmem u przykazaniu. 
Dlatego św. P aw eł'słuszn ie prze
strzega społeczność kościelną w  
Efezie, m ów iąc: „T o  w iedzcie na 
pewno, iż żaden rozpustnik albo 
nieczysty, lub chciwiec... nie ma 
udziału w  Królestw ie Chrystuso
w ym  i Bożym ” (Ef 5.5).

Istniejące jeszcze niekiedy tru
dności w  zaopatrzeniu w  niektó
re artykuły oraz spotykane je 
szcze tu i ów dzie kolejki, na pe 
w no zm ęczyły każdego z nas. Nie 
należy się zatem dziwić, że stało 
się to pow odem  zdenerwowania,

m iejscu, posm arowane wazeliną, 
a najlepiej w  10% roztworze 
szkła w odnego. Jaja w łożone do 
garnka kam iennego lub słoja o
raz zalane w  w. roztw orem  zacho
w ują świeżość przez 5— 6 m iesię
cy.

Warzywa i owoce, jeśli mają 
być przechow yw ane dłużej p o 
w inny być zdrowe. Przechow u
jem y je  w  temperaturze nie w yż
szej niż 4°C.

W arzywa liściaste (sałata, cy 
koria) zachowują świeżość, jeśli 
skropim y je w odą (nie myć, by 
nie złamać liści) i zawiniem y w 
parę w arstw  papieru. Natkę od 
pietruszki, selera czy kopru m oż
na też po skropieniu wodą w ło
żyć do słoika i szczelnie zamk
nąć, a następnie w staw ić do lo 
dówki. Zachow ają świeżość oko
ło  10 dni.

Owoce jagodowe — przecho
w ujem y nie myte z dala od in
nych produktów  żywnościowych.

Warzywa i owoce po um yciu i 
wysuszeniu najlepiej przechow u
ją się w  lodów ce w  specjalnie na 
ten cel przeznaczonych pojem ni
kach.

Mąka i kasza jako szybko 
chłonące w ilgoć i zapachy pow in- 
ne być przechow yw ane w  chłod
nym  i suchym m iejscu, w  miarę 
przewiewnym , z daleka od pro
duktów  o silnym zapachu. Sku
tecznym  zabezpieczeniem tych 
produktów  przed szkodnikami 
(np. w ołkiem  zbożowym ) będzie 
umieszczenie w  w oreczku czy sło
iku, w  którym  są przechow y-

wzrostu nieżyczliwości, a nawet 
nienawiści w  stosunkach m iędzy
ludzkich, chociaż — jak wszyscy 
zdajem y sobie sprawę —  pow in 
no być inaczej.

Słyszym y często padające z am 
bon stwierdzenie: „Chrześcijani
nem należy być wszędzie —  w  
domu i w  zakładzie pracy, pod
czas w ykonyw ania obow iązków  
zawodow ych i w ypoczynku oraz 
we wszystkich innych okolicznoś
ciach” . Zważyw szy obecną sytu
ację, zdajem y sobie sprawę, że 
kolejki mogą jeszcze pozostać 
przez jakiś czas. Chodzi jednak
o to, by nawet stojąc w  kolejce 
nie przestać być chrześcijaninem . 
W prawdzie objawienie Boże nie 
wspom ina, jak należy' zachować 
się w  takich właśnie okolicznoś
ciach. Jednak przykazanie m iłoś
ci bliźniego pow inno być w ska
zówką dla każdego z nas. Do każ
dej bow iem  okoliczności zastoso
wać można nakaz Zbawiciela, za
w arty w  słowach: „Będziesz m i
łow ał bliźniego swego, jak siebie 
samego” (Mt 22,39). Pom im o w y 
raźnego nakazu Bożego, trudno 
jest kochać w rogów . Niełatwo 
jest też być kulturalnym  i życz
liw ym  względem  stojących w  k o
lejce, szczególnie względem  tych, 
którzy stoją przed nami. A  prze
cież i oni są naszymi bliźnimi. 
Pamiętać zatem należy, że w szel
ki brak kultury i nieżyczliwość, 
folgowanie nienawiści i agresyw 
ność, jest zawsze pow ażnym  u
chybieniem  przeciw  przykazaniu 
m iłości bliźniego.

Łączę dla Pani i wszystkich in
nych Czytelników serdeczne p o 
zdrowienia oraz wyrażam  przeko
nanie, że niniejsze uwagi będą im 
pom ocne w  zachowaniu chrześci
jańskiej postawy w e wszelkich 

. sytuacjach życiowych.

DUSZPASTERZ

w ane ząbki czosnku. Czosnku nie 
w kładam y oczywiście do mąki 
przeznaczonej do w ypieku słod
kiego ciasta.

Pieczywo najlepiej przechow uje 
się w  specjalnych blaszanych pu 
dłach, które pow iny być dość 
często m yte1 lub w  woreczkach 
foliow ych . Umieszczanie ciepłe
go jeszcze chleba w  w oreczkach 
foliow ych  nie jest wskazane, 
gdyż następuje zawilgocenie chle
ba, a to z  kolei pow odu je szybkie 
zapleśnienie.

Mięso i wędliny jako produk
ty nietrwałe w  stanie surowym 
mogą być przechow yw ane nie 
dłużej niż 1—2 dni. Jeśli nie ma 
lodów ki, mięso należy posolić, o
raz jeśli jest z kością —  w ytry - 
bować. Można też zawinąć je w  
ściereczkę zwilżoną lekko octem 
i umieścić w  kam iennym  garn
ku, w  chłodnym  m iejscu. Dłuż
sze przechow yw anie mięsa m o
żliwe jest jedynie w  stanie za
konserwow anym  w  słoikach lub 
weckach.

Dłuższe porzechow yw anie m ię
sa gwarantuje także umieszcze
nie go w  zamrażalniku lub spe
cjalnych chłodziarkach. Uwaga: 
mięsa nie należy przedtem myć. 
Rozm rożonego mięsa nie zamraża 
się ponownie!,

W ędlinę przechow ujem y w  lo 
dów ce, nie zawiniętą w  papier. 
Do zawinięcia mięsa i wędlin  
najbardziej odpow iednia je s tfc lia  
spożywcza.

Oprać. ElDo



—  W ie pani, jadą jutro na B ielany z całym  towarzystwem . Czy 
to daleko?...

Sowińska nie odpow iedziała, ty lk o  zw róciła się do n iej z fotogra
fią  i głosem  przesiąkniętym  bólem  szepnęła:

—  Patrz pani, to m ój syn... a to... relikw ie m oje!... —  dodała w ska
zując ze- łzami w  oczach  na porozkładane przedm ioty.

—  Artysta? —  zapytała Janka z jakim ś beziwiednym szacunkiem.
—  Artysta!... Przecie, że nie małpa, jak  ci u Cabińskiego. Jak on  

grał, pani m oja, jak grał!... klękajcie!... G azety pisały o nim. Był w 
Płocku i  pojechałam  do niego. Bo jak grał Zbójców , teatr się aż 
trząsł od braw  i od krzyków... Ja sobie siedziałam za kulisami i jak 
usłyszałam jego głos, jak go później zobaczyłam , to jak mnie zaczę
ło  coś trząść, łam ać, rzucać mną niby w  chorobie, to myślałam że 
już umrę - z radości... A  on grał!... w idzę go  takim ciągle... w i
dzę... o!...

Porwała się z ziemi, stanęła zapatrzona w e  wspom nienia, a łzy 
w olno spływ ały po jej tw arzy żółtej i pom arszczonej.

—  A  jak sobie pom yślałam , że to m ój syn, dziecko m oje, to  mi 
się ćm iło w  oczach, a w  dołku to m nie tak coś ściekało, ściskało... 
a każda kosteczka trzęsła się w e  mnie z radości... i rosłam  z pychy, 
rosłam...

Janka słuchała je j ze współczuciem ...
—  Byłam  mu taką matką, że w nętrzności dałabym  w ypruć sobie 

dla niego!.. Artysta był, artysta! Grosza nigdy n ie  miał, bieda go 
nieraz żarła jak pies, alem  ją odganiała, jakem  tylko m ogła._ Słu
żyłam  prawie, żyłam  herbatą i chiebem , aby coś oszczędzić dla 
niego. D awałam  krew, ale dziecku najdroższem u to choćby  i zdech
nąć, niech tam, aby tylko on o żyło... M atką mu byłam  rodzoną, 
^niczym w ięcej.

Um ilkła nie obcierając naw et łez, c c  płynęły cicho 0 0  je j zmiątej, 
sinawej twarzy n iby  dw a strumienie, żłobiące sotoie krw aw e koryta.

Jamta, po długim m ilczeniu, zapytała cicho:
—  Gdzież syn teraz?
—  Gdzie?... —  odpow iedziała głucho, podnosząc się z ziemi — 

gdzie?.. Umarł! Zastrzelił się, psi syn!... zastrzelił się!... A!... że cię, 
psubracie, święta ziem ia nie w yrzuciła za krzywdę, jaką m atce zro
biłeś!... Trzeba być ostatnim hyclem , ażeby m nie tak zostawić sa
mą... I to rodzone, najukochańsze mi zrobiło... O'!...

Zaczęła dyszeć ciężko, bo ją dusił gw ałtow ny spazm łez i bólu 
nieopisanego.

—  Całe życie m oje już takie! —  zaczęła znowu, bo znajdowała 
jakąś okropną rozkosz w  rozdrażnianiu ran trochę zabliźnionych. — 
Jego o jc iec  był taki sam pies... K raw iectw o robił, a ja miałam
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sklepik; dobrze nam  było  z początku, bo grosz był na zapas i w  
m ieszkaniu m ieliśm y po ludzku. A le to n iedługo trwało. Zgodzili 
go na kraw ca do cyrku; ja sama tego chciałam, bo płacili dobrze 
i n ie m iał w iele roboty . K to rnógł w iedzieć, że z tego będzie n ie 
szczęście, kto?... W padła mu w  oczy  jakaś skoczka cyrkow a: rzucił 
w szystko i jak  cyrk  w yjeżdżał, poleciał z nimi w  świat...

Odetchnęła ciężko.
—  Zęby ścisnąłam tylko! Na zbity łeb, na złamanie karku, prze

padnij!... Targałam  się do kości, żeby tylko w yżyć z córką, ale za
chorow ałam  na tę słabość, co tak na nią ludzie padali wtedy, jak 
muchy... Chorowałam  długo i ledw iem  się wylizała, ale wszystko 
diabli wzięli, bo sklepik sprzedali m i za długi. Zostałam  w prost na 
bruku: Szewska pasja mnie ogarnęła. 'Pożyczyłam , 'gdziem  tylko 
mogła, pieniędzy i pojechałam  z dzieckiem  szukać sw ojego miłego. 
Znalazłam  go. Z  jakąś kupczychą żył, dobrze dm było razem, tak 
że zapomniał o  mnie i o  dziecku. Za łeb go praw ie przyw lokłam  do 
W a r s z a w y S ie d z ia ł  cały  rok, obdarzył m nie synem i znowu uciekł... 
Już go n ie szukałam. Plunęłam  za nim... Co z psem  zaczęło, 
n iech z psem  kończy. M iałam  dw oje  d iieci, było w ięc o czym 
m yśleć; robiło się różnie, byle w yżyć, i tak jakoś lata szły... Chłop
ca, jak tylko skończył dziesięć lat, choć się darł do książki, choć ino 
po całych  dniach czytyw ał, do terminu, do brązownika oddałam... 
Nie było n ieraz jeść kupić za co, a cóż dopiero uczyć.

M iałam  z n im  utrapienie, miałam!...
M ajster się skarżył, że po nocach czytuje, że przy robocie  za 

pazuchą książki nosi i robotę opuszcza dla czytania. A le jak się 
ty lko w yzw olił, zw ąchał się zaraz z aktoram i i już przepadł dla 
mnie.. Com  się naprosiła, com  napłakała krw aw ym i łzami!... n ic nie 
pom ogło. Całował m nie po nogach, przepraszał, a m ów ił jedno: 
„P ćjd ę  do teatru! nie w ytrzym am  i p ó jd ę !” Biłam  go, katowałam  
jak psa, nie pow iedział m i m arnego słow a za to, ale rzucił nas i 
przyłączył się gdzieś na prow incji d o  tej zgrai... Dopust Boży! ■— 
pom yślałam . T o  już w idać tak stało napisane, że pociechy z niego 
m ieć nie będę, a tylko udręczenie!... Zaczęłam  pom agać mu po tro
chu... Córka m i dorosła, brałyśm y szycie do domu i tak się jakoś 
żyło.

A ż tu jednego dnia przyw ożą mi męża —  ślepego zupełnie, M atko 
Boska! myślałam, że m nie szłag tra fi ze złości; bo jak był zdrowy, 
to się tłukł po -świecie, a ślepy, z chorobą niew yleczalną, przyw lókł 
się do m nie zdychać... Dałam mu kąt, bo dzieci tak chciały. Ja bym 
goi była z drugiego piętra zrzuciła na bruk za m oją pcniew ierkę 
przez niego... A le  Pan Bóg był w tedy o tyle łaskaw  na mnie, że 
zabrał go  niedługo.
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POZIOMO: A -l)  bursa, B-8) mata pleciona z sitow ia lub łyka, 
C -l) naśladow nictwo, upodobnienie do czegoś, D-8) uzębiony waleń, 
E -l) ten, który udziela porad, F-7) duży, brodzący ptak afrykański, 
H -l) m arka sam ochodów  NRD-ow skich, 1-7) głów na rzeka Birmy, 
K -l)  tułów , L-6) surowiiec na świece. M -l) znane kąpielisko w e 
Włoszech, Ń-6) nie brunetka i n ie blondynką.

PIONOWO: 1-A) dzieło Homera, 1-H) pracu je  przy obrabiarce, 
3-A) forteca, 4-K) pęk papierów , 5-A) im ię słynnego polarnika nor
weskiego, 5-G) świętość, coś nietykalnego, 6-K) rejestr, 7-E) słynny 
lutnik w łoski, 8-A ) tłuszcz z w ieloryba, 9-D) jedna z afrykańskich 
m etropolii, 9-1) typ aktora, 10-A) pies m yśliwski, 11-F) m iędzy puł
kiem  a kompanią, 13-A) tytułow y bohater szekspirowski, 13-H) sto
lica Albanii.

Po rozwiązaniu należy odczytąć szyfr (przysłow ie lu d ow e):
(B-10, F-3, N -l, M-2, A-4) (B-5, E-6, A-13, K -2, H-13, F -l)  (G-5, 

G-9, K-9) (H-2, M -U , 1-5, 1-1, H - l l ,  A-7).
Rozwiązania samego szyfru prosimy nadsyłać w ciągu 10 dni od daty uka- 

zania się numeru pod adresem redakcji z dopiskiem na kopercie lub pocz
tówce: „Krzyżówka nr 43” . Do rozlosowania: nagrody książkowe.

Rozwiązanie krzyżówki nr 34 
„Krwi nie zmywa się krwią”  (przysłowie tureckie).
POZIOMO: żurawina, rębacz, łyżeczka, busola, duchota, gwiazda, wiadukt, 
Ambroży, German, opiekacz, epilog, atrament.
PIONOWO: żołądź, Węgier, różyczka, mila. Wicko, rufa, noga, Agata, arab, 
unik, Breza, ibis, Zakopane, Azjata, wyrzut.

Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki Nr 34 nagrody wylosowali: Alicja 
Bankowicz z Golowa i Zdzisław W ójcik z ‘Płocka.

Nagrody prześlemy pocztą.
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W yd a w ca : Społeczne Tow arzystw o Po lskich K a to likó w , In s ty tu t W yd a w n iczy  im , A n d rz e ja  Frycza M o d rze w sk ie g o . R e d a g u je  K o
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c a n ia  m a te ria łó w  n ie zam ów ionych. D ru k  PZG raf, D ruk PZG raf. Sm o lna  10/12. N a k ła d  25 000. Zam. 566. K-64.

rodzina
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

15



WŁADYSŁAW ST. REYMONT

i j  •ii  IM % <
Y M Z m

'0 5

Sowińska była szorstka i gwałtowna, na zięcia często poryw ała 
się z pięścią, robotnice z pracow ni nieraz przepędzała bez najm niej
szego pow odu i cały dzień krzyczała na wszystkich. M iała sw oje 
dni, w  których nic nie jadła, do teatru naw et nie szła siedząc zam 
knięta w sw oim  pokoju  i płacząc dzień cały lub ichwilami w yklinając 
z całą pasją kobiety prostej.

Po takim dniu była jeszcze energiczniejszą i bardziej rzucała się 
w  intrygi zakulisowe. W tedy w idać ją  było wszędzie. Chodziła do 
publiczności, rozm awiała cicho z młodzieżą, kręcącą się koło teatru 
i aktorek. Przem ieniała się w  pew nego rodzaju  rajfurkę. Przynosiła 
aktorkom  zaproszenia na kolację, bukiety, cukierki, listy i starała 
się z praw dziw ą nam iętnością nakłaniać do uległości oporne. Cho
dziła za towarzyszkę na biby  i w iedziała, kiedy w ynaleźć ważny 
pow ód do natychm iastowego w yjścia, żeby nie przeszkadzać...

M iała w tedy pod maską dobrodusznej i pom arszczonej starości 
w yraz okrutnej, złośliw ej uciechy. Dla opierających się miała w  p o - 
gotow i u rodzaj filozofii, którs im  w ygtsŁSZ9ł9.

Janka raz tylko słyszała, jak  stara m ów iła do Szepskiej, która 
wstąpiła do teatru —  uwiedziona przez jakiegoś chórzystę.

—  Pani m nie słuchaj!... Cóż ci tw ój ,m iły da je? M ieszkanie na 
Brow arnej i serdelki z herbatą na rano, południe i w ieczór... To 
przecież w styd m arnow ać się dla takiego. M ożesz pani przecież tak 
mieszkać, jak tylko zechcesz; możesz sobie kpić z Cabana i nie 
dbać, czy -ci da po przedstawieniu dwa złote albo nie da. Co tam 
dbać o co!... Tyle zysku, co człow iek użyje. M łoda, ładna dziew czy
na pow inna się baw ić, żyć, używać, a n ie m arnotw ać z jakim ś 
tam... Pluń pani na to, co powiedzą. W szystkie tak ży ją  i w idzisz, 
że nie płaczą w cale na biedę ani nie narzekają, że im źle na św ie-

cie. D obrze im  z  tym, bo tak być pow inno. M yślisz pani może, że 
prędzej rolę jaką dostaniesz?... Oho! jak  rak świśnie!... Dostają te, 
z którym i się dyrekcja musi liczyć, które m ają kogoś za sobą, co je  
popycha.

Szepska broniła się jeszcze, ale stara jako ostatni argum ent rzu
ciła:

—  Pani myślisz, że Leszcz zrobi pani jaki skandal?... M ogę pani 
zaręczyć, że on nie jest taki głupi. N ie potrzebujesz przecie zrywać 
z nim  zupełnie...

I zw ykle przeprowadzała wszystko, co chciała.
Za to ciem ne pośrednictw o nie chciała nigdy przyjm ow ać nic, 

choć je j dawano naw et kosztow ne upominki.
—  Nie chcę.. Jeśli komu radzę, to z życzliw ości — odpow iadała 

krótko.
Tym i drogam i doszła do pew nej w ładzy w  teatrze; trzymała ta

jem nice w szystkich w  sw oim  ręku, w ięc się je j obaw iano i radzono 
w  każdej drażliw ej sprawie.

Janka, która już dosyć poznała głębin życia zakulisow ego, pa
trzała na Sow ińską z pewną trwogą. W iedziała, że nie dla zysków  
spycha drugie w  błoto, ty lko dla czegoś, czego jeszcze odkryć nie 
umiała. Obawiała się chw ilam i, nie m ogąc znieść je j dziw nego wzaro- 
ku, z jakim  się przypatryw ała czasami je j twarzy. Czuła tylko, że 
Sowińska jakby czekała na co lub upatrywała jakiej sposobności.

Janka prędko zauważyła sposób życia, jaki prowadzą je j k o le 
żanki, ale ni^ oburzała się na nie ani patrzyła z  pogardą. Było to 
je j najzupełniej obojętnym , bo się patrzyła na n ie  jak na przed
m ioty jakieś, a nie na ludzi, i nigdy je j nie przyszło nawet na myśl, 
że ona m ogłaby żyć tak samo. Za bardzo żyła tylko m ózgiem  i m ia
ła jeszcze pieniądze, n ie zaznała ona jeszcze biedy teatralnej.

Jednego z takich płaczliw ych dni Sow ińskiej Janka w ychodząc do 
teatru chciała się je j zapytać, jak jest daleko do Bielan, gdzie miała 
jutro jechać z M imi d całym  towarzystwem .

Weszła do pokoju  i stanęła zdum iona.
Sowińska klęczała przy otw artym  kufrze, a na łóżku, stole i krze

słach leżały porozkładane części jakiegoś teatralnego kostiumu. Na 
ziemi leżały stosy pożółkłych  zeszytów, w  ręitu trzymała fotografię 
m łodego m ężczyzny o tw arzy dziwnej, tw orzącej trójkąt długi, w y 
chudłej tak, że w szystkie kości policzkow e rysow ały się poprzez 
sk3rę najw yraźniej. Czoło miał nadm iernie w ysokie, rozszerzone w  
skroniach i głow ę olbrzym ią. Oczy ogrom ne patrzyły z białej twarzy 
niby oczodoły  trupie.

Janka popatrzyła się na w szystko i zaczęła:
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Jesień zw ykle obficie  obdarza nas pom i
dorami, dlatego też proponujem y dziś k il
ka przepisów  na pom idorow e dania. Mamy 
nadzieję, że przypadną do smaku naszym 
Czytelnikom,

* *
*

Pomidory faszerowane grzybami. 8 pom i
dorów  średniej w ielkości, 1 cebula, 2 ząbki 
czosnku, 200 g świeżych grzybów  (mogą być 
pieczarki), 1 ja jko, 150 g śmietany, bułka 
tarta, mąka, sól, pieprz, olej, zielona pie
truszka.

Pom idory umyć, ściąć w ierzchołki i ostroż
nie wydrążyć. Oczyszczoną cebulę pokrajać 
w  drobną kostkę i przesm ażyć na oleju. D o
dać pokrajane w  paseczki dobrze oczyszczo
ne grzyby; udusić. Po krótkim  czasie (ok. 
5 min.) dodać roztarty czosnek, sól, ja jko
i pieprz. Starannie wym ieszać. Gdy farsz 
będzie gotow y napełnić nim  w ydrążone p o 
m idory, w łożyć wszystko do ogniotrwałego 
naczynia, dodać nieco w yw aru z rosołu (m o
że być bulion z kostki), posypać tartą buł
ką i w staw ić do nagrzanego piekarnika. Za
piec.

Przed podaniem  polać śmietaną rozrobio
ną z łyżką mąki i pcjnownie w staw ić do 
piekarnika na kilka minut. Podawać zaraz 
po przygotowaniu obficie  posypane natką z 
zielonej pietruszki.

Pomidory faszerowane mięsem. 8 pom i
dorów, 1/2 kg mięsa w ieprzow ego, w ołow ego 
lub mieszanego, 1 lub 1/2 cebuli, 1/4 kostki 
masła, sól, pieprz, 1 ja jko, garść usiekanego 
kopru i szczypiorku, bułka tarta.

Pom idory, jak  w  poprzednim  przepisie, u- 
myć, ściąć w ierzchołki i w ydrążyć. M ięso z 
podsmażoną, drobno posiekaną cebulą prze
puścić przez maszynkę. Dodać drobno posie
kany koper, szczypiorek, pieprz, sól do sma
ku. W bić ja jko. W szystko dokładnie w ym ie
szać.

Kącik kulinarny
Pomidorowe dania

G dy farsz będzie gotow y w ypełnić nim  p o 
midory, posypać z w ierzchu tartą bułką, u- 
łożyć na patelni, polać masłem i w staw ić do 
gorącego piekarnika na 30— 40 minut.

Podawać z frytkami, sałatą lub jako sa
m odzielne danie obficie  posypując pietrusz
ką.

Sos pomidorowy. P orcja  włoszczyzny, pół 
cebuli, 6— 8 pom idorów , kilka ziarenek pie
przu zw ykłego i angielskiego, listek lauro
wy, 1/2 kostki masła.

Pom idory umyć, pokroić w  ćwiartki. Ja
rzyny umyć, obrać, drobno pokroić. W łożyć 
wszystko do garnka, dodać kilka ziarenek 
pieprzu, listek laurowy, sól, odrobinę cukru 
do smaku. Dodać masło, podlać niew ielką 
ilością rofsołu. Dusić aż będzie miękkie. Na
stępnie przetrzeć przez sito, zrobić zasmażkę 
z pół łyżki masła i mąki, dodać pół łyżeczki 
estraktu maggi i zagotować. Sos pow inien 
być gęsty.

Podawać do ja j sadzonych, mięs zapieka

nych w  piecu oraz do wszelkich innych mięs
i ryb.

Sos pomidorowy z jabłkami. 1 kg pom ido
rów, 75 dkg jabłek winnych, 50 dkg cebuli, 
25 dkg papryki, cukier, sól, goździki, pieprz, 
1/2 szklanki olejO, 2 łyżki octu winnego.

W arzyw a umyć. Jabłka umyć, obrać, usu
nąć gniazda nasienne. Paprykę umyć, usu
nąć nasiona. Pokrajać wszystko w  kawałki
i udusić na oleju. (Powinniśm y otrzym ać 
jednolitą masę). Dodać sproszkowane lub 
zm ielone przypraw y oraz sól, 1/2 szklanki 
cukru, ocet. G otow ać przez chw ilę. W  razie 
potrzeby przetrzeć przez sito. W kładać do 
słoików, po czym  pasteryzować około 25 m i
nut.

U żywać jako dodatek do mięs, ryb, jaj 
na twardo oraz żółtych serów

Jabłka w przecierze pomidorowym. D o
m ow y przecier pom idorow y, 1 1/2 kg jabłek 
(najlepiej antonóweki cukier, sól, pieprz, 
gorczyca.

Z pom idorów  przygotow ać przecier. Um y
te pom idory pokrajane w  ćwiartki razem  ze 
skórką rozgotować, a następnie przetrzeć 
przez sito. Obecność pestek jest niewskaza
na. Przecier dopraw ić do smaku cukrem, 
pieprzem, solą i gorczycą.

A ntonów ki umyć, obrać cienko, pokroić w  
ćwiartki i w yciąć gniazda nasienne. Jabłka 
w  miarę obierania w kładać do w ody z n ie
w ielką dom ieszką octu, by nie ściemniały. 
Po obraniu wszystkich jabłek, w yłożyć je  na 
sito i przelać w rzącą wodą. Tak przygoto
w ane jabłka układać tw  słojach i zalać go
rącym  przecierem . S łoje zamknąć i pastery
zować, przy opakow aniach półlitrow ych 25 
minut, w iększe około 30 min. Jabłka w  takiej 
postaci są doskonałym  dodatkiem  do mięsa. 
Z przecieru można przygotow ać napój.

Bronisława


